
Nr 292. Kraków, Piątek 22 Grudnia 1899. Kok XVIII.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt u/oczystytn.

P p  e n u m e r a ł a  w y n o n :
rocznie: 

16 zt. w. »* 
20 „ „ 
24 , ,

półrocznie: 
8 zł. w. a. 

10 „ „ 
12 „ „

kurialnie: |
4 zł. u. a. U
5 - -
8 .  n i

28 „ „ 1 n „ 7 n n fl

miesięcznie: 
1 zł. 85 ot. 
1 , 7 0 ,

N O W A
W miejwa
Na prowinoj1, z przeayłką pocztową 
W Pań»twie Niemiecki em . . . .
V, Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Sswajearyi, Tureyi i innych krajach 28 „ „ I! 14 n * I 7 „ „ || 2 „ 35
peledynczy iwfcor kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztom, i o  ot.; — we Lwowie w Biurze 
azlnnnlków A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohnu, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

Prenum eratę przyjm uje się tylko na cały miesiąc.
Liny z pien;ędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insfcraty) rprasza się nad­
syłać frunąc do Administraoyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczt- 

tozztme nie pouiegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanyćh nie przyjmuje się.
, R ękopisów  nadsyłanych RetLikcya nie zw raca .

I J i d t  B e d a k c , !  1 A d m i n i s t r a c j i :  n l le a  ś w .  i u a  Ł .  1 3 . 
roisłonu Kr Mu

P r e n n m e r a t ą  p r z y j  m u j ą i
■ a m l^ J s c o r ą  :  Administraoya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowa; M l t j s s s  
w ą :  Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A  Ongara i Główna trafika 
w Rynku. — Agennyt J. Hopoaea i A. Salomonowej, Plac Maryaeki 2. — Handel 8t. lTa-tłA 
•kiego. Sukiennice. — Handel Kretschmera Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g i o j z e n i a  przyjmuję Biura dzienników: we Ł w o >  
\ rle  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W l a m o w i e  Józef Pisz. — W P r z e s n r  
-■"i Heszeles. — W J o r o s l a w l u  L. Strassberg. — W W i e d n i u  pp. Haaeenstein H e  
gier (takie w Fembargu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Motać (takie w Berlinie, Hamburgn, Monachium i Norymberdze). — Herman 
Goldschmied M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y i u  Soeietś Mutuefle de f »  

bliuitś A. L o r e 11 e, directeur, Bu. Oaumartin, 81.
O flo a z ta la  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatę od miejsca wiersza drobnem f i  
tmem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za kaidy następny raz po 5 cent — N ad esłan e  pe 
30 centów od wiersza za kaidy raz. — N e k ro lo g ia  po 15 ct od wiwssa. — G lo sy  p u ­
b licz n e  po 50 ct. od wiersza. — 1/11 , ------ «■ do Nowej Reformy (prospekty, cyrkularna,
ocłosz-sua itp.) przyjmąje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zauiątoewroh, a 50 ct od 100 < 
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Od wydawnictwa.
Nie ustając w dążności do stałego 

rozwoju na*?e9° pisma we wszystkich 
działach, klórcby objęły najważniejsze 
objawy naszego narodowego i spo­
ł e c z n e g o  życia pod trzema zaborami, 
a równocześnie dawały obraz wypadków 
na wielkiej, wszechświatowej arenie, 
będziemy w możności wzm ocnić na­
sze pismo w roku przyszłym nowemi 
siłami, z  ̂równoczesnem zwiększe­
niem  objętości dziennika. Częst­
sze, niż dotąd bywało, dodatki do „No­
wej Reformy*, zwłaszcza w przeddzień 
niedziel i dni świątecznych, dadzą naw 
możność wydatniejszego rozwinięcia

feletohowej i ekonomicznej
części dziennika. Oryginalne korespon- 
deneye z kraju, zaboru rosyjskiego, pru­
skiego i z zagranicy wogóle, obfity dział 
zarówno informacyj miejscowych, jak 
telefonicznych, telegraficznych i t. d., 
będą i nadal przedmiotem troskliwej 
opieki ze strony wydawnictwa „No­
wej Reformy“ .

Dział literacki
traktowany będzie w przyszłości obszer- 
rtUj, niż dotąd, dzięki współpracowni- 
ctwu, jakie zapewniliśmy sobie ze strony 
piór fachowych.

W dziale pow ieściow ym  zazna­
jamiać będziemy czytelników naszych 
także z wybitniejszemi utworami po­
bratymczych ludów słuwiańskich: 2£u- 
sinó w , Czechów, Sto w aków , 
Słowieńcó w i Chorwatów , poda­
jąc równocześnie, w dalszym ciągu, 
w dziale „L istów  słowiańskich  
o b r a z  ich  cywilizacyjnej pracy. Z obja­
wami usiłowań naszych w tym kie­
runku, spotkająi się czytelnicy nasi już 
w czasie najbliższym.

Oryginalne utwory powieściowe pol­
skie nie zejdą, mimo tego, z pierwszego 
planu w naszym feletonie, a najnow­
sza praca zaszczytnie znanego autora 
„Ziem i obiecanej", Władysława 
R eym on ta  p. i.:

»i po dniach wielu i po latach wielu"
zajmie poczesne miejsce w rzędzie no­
wości powieściowych, przygotowanych 
na sezon najbliższy.

K r a h A w , 21 grudnia, 
n l r a k o w s k a  B a d a  m i e j s k a  u c h w a- 

i U s  t a u i d ę  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a ­
n i a  p r z y  w y b o r a c h  g m i n n y c h .  Je»t to

doniosły fakt w rozwoju naszych pojęć spułe- 
cznych i politycznych wogóle, a nabiera on tem 
większego znaczenia, że zdarzył się w repre- 
zentacyi tego mir sta, które jest siedzibą jztabu 
konserwatywnego i za fortecę reakcyi nie bez 
powodu uchu Izi. Bardzo być może, te uchwało 
na onegdąj przez krakowską Radę miejską za­
sada, przyznająca prawo głosowania na rad­
ców miejskich, wszystkim pełnoletnim obywate­
lom, od roku w gminib zamieszkałym, —  do­
zna jeszcze wypaczenia w iym, lub owym kie­
runku; bardzo być m oże, że, zasada ta, w for­
mie ustawy przedłożona do sankcyi Sejmowi 
krajowemu, bidzie tam przedmiotem walki, któ­
rej losu przewidzieć nie można; —  zawsze e 
dnak s a m  f a k t  uchwalenia tej zassdy, świad- 
czy o przełomie, dokonującym się w umysłach 
odj watelstwa krakowskiego na korzyść najszer­
szych warstw społecznych, zdobywających sobie 
zresztą prawa głosu i sądu w całej cywilizowa­
nej Europie.

tfynik głosowania nad wnioskiem Rottera, 
wprowadzającym zasadę powszechnego głoBowa- 
nia, w powyższym kierunku pouczające daje wska­
zówki. Przeciwko temu wnioskowi głosowali 
wprawdzie radcy, których barwa konserwaty­
wna wyzszą jest ponad wuzelkie wątpliwości,— 
lecz od głosowania usuręłu się i rozmyślnie na 
posiedzenie Rudy miejskiej nie przyszło wielu 
takich, którzy za zdeklarowanych uchodzą zwo­
lenników partyi konserwatywnej. Związani z nią 
przeszłością i rozlieznemi konjunkturami, czują 
[ii-zeeiet słaszność żądań, dyktowanych poBtę 
pem ezasu, i nie chcą przykładać ręki do dzie­
ła wstecznictwa i reakcyi.

W  sprawie tak doniosłej, jak reforma miej- 
sk.ej ordynacyi wyborczej, objawił obóz konser 
watywny zuoełny rozstrój i rozbicie, nie zdołał 
zebrać pokażaiejszęj, liczebnej większe ści koło 
żadnego pom ysłu, któryby przeciwstawić było 
możaa wnioskowi o powszechnem głosowaniu. 
P r z e c i w k o  temu wnioskowi zebrała s ę  skro­
mna liczba 15 głosów ; lecz jedyny, poważniej­
szy, tamtemu przeciwstawiony wniosek dra Lem, 
napotykał na opór nawet wśród owych piętna 
stu antagonistów powszechnego głosowania i 
z pewnością byłby komprumitująco małą wyka 
zał liczbę zw oi na ltów, gdyby nad nim zarzą­
dzono glosowanie.

I jeszcze jeden argument, przemawiający za 
tem , że konserwatyści krakowscy, wobec roz­
woju pojęć socyalnych, stanęli w tym wypadki 
na stanów sku politycznego w s t e c z n i c t w a .  
Przecież nie kto inny, a przedstawiciele tego 
samrgo stronnictwa, które tak zawzięcie broniło 
sie onegdaj przed wnioskiem Rottera, nie dalej, 
niz przed trzema laty, w ystąpiło, proprio motu, 
z wnioskiem o utworzenie osobnej kuryi po 
ws echnego głosowania z liczbą 10 mandatów 
przy głosowaniu na radców miejskich. Cóż za 
dopust boski 1 Co za zmiana pojęć 1 Antor i re­
ferent ówczesnego wniosku, prof. K a s p a r e k ,  
który dzięki jemu zyskał najpokaźniejszą przy 
wyborach liczbę głoBów, wyparł się teraz swoje­
go pierwotnego dzicoięfia i, dla salwowania 
względów przyzwoit ści. u s u n ą ł  s i ę  o d  g ł o ­
s o w a n i a ,  gdy inni do pokrewieństwa z jego 
« □  oskiem się przyznawali.

Konserwatyści c o f n ę l i  s i ę  więc ze stzno- 
wisaa, jakie w tej samej tprawie przed trzema 
laty zaj li, a tego objawn politycznego nie mo­
żna chyba nazwać inaczej, jak  tylko... WBte-  
C z n i c t w e m ,  r e a k c y ą .  Wstecznictwo i reak- 
cya pozostaną też nadal cechą znikającego z po­

wierzchni kraju stronnictw o , gdy tylko idzie o 
rzecz zasadniczą; żadne pozory postępu, jakie 
nadai sobie pragnie młodsza generacya konser­
watystów, nie mogą łudzić nikogo, kto sam sie­
bie oszukać nie chce.

Obóz konserwatywny stanął wprost bezradny 
wobec wniosku stronnictw* demokratycznego. 
Przeciwstawił mu wniosek swój dr. Leo, pro­
ponując rozszerzenie praw wyborczego na 
wszystkich obywateli, którzy najmniej 100 złr. 
rocznegO' czynszu opłacają. Kry tery urn to w y­
borcze nie zyskało jedaak poparcia nawet wśród 
najbliższych przyjaciół wnioskodawcy i tylko 
pośrednio było przedmiotem rozprawy.

Krakowska Rada miejska wskazała, jednem 
słowem, onegiUjszą uchwałą Bwoją kierunek, 
w jakim rozwijać się powinno piawo wyborcze 
do reprezentacyj autonomicznych wogóle. Samo­
rząd skupiać powinien i łączyć dłonie wszyst­
kich obywateli kraju, szbregować ich dla wspól­
nej, patryctycznej Pr*Cy, —  a wtedy spełni za­
danie swoje, jakie wyjątkowo nam, Polakom, 
w zaborze austrya»ckin, p rs ffad ło  w udziale.

Ruscy radykall.
Szeregi ruskich radykałów stopniały już zna 

cznie. Rozmaite „reyyolucye pałacowe", które 
od szeregu lat wstrząsały podwalinami jej w sa 
mcm centrum , w wydziale, oddają zwierzchni­
ctwo nad partyą to „starym", to „m łodym ", 
osłabiły ją, rozbiły i rozprószyły. Śmierć Dia 
gonoznowa, t?go uczonego historyka, folklorysty 
i polityka, który z zagranicy kierował i wspie­
rał ruch radykalny Da Rasi, przyczyniła się 
także ogromnie do dekadencyi, w którą popadła 
partya zaraz po osiągnięciu siczytu swego roz 
woju, w chwili, kiedy sprawami ięj najczynniej 
zajmowali się najzdolniejsi. „Uświadomiono" 
k i l u  wschodnich powiatów kraju, wydano małą 
bibliutbuzkę agitacyjnych pisem ek, nauczono 
chłopów tiockę i czytać i myśleć, i rozpoczął 
się proces rozkładu. Dziś szkielet tylko pozostał 
z tej partyi „rasko ukraińskich radykałów", któ­
rzy, z hasłem czerwonego internacyonału na 
ustach, Bzli między lud ruski rolniczy, niosąc 
mu światło wpraw dzie, ale w zbyt czerwonych 
lampaeh...

Od macierzystego pnia, który urósł dzięki 
niestrudzonym zabiegom Dragomanowi, Franki, 
Pawłyka i w. i. oderwało się już wiele kona 
rów wielkich żywotnych. Oderwał się cały 
sztab „M łodszych", którzj pod przewodnictwem 
posła J a r o s i e w i c z a  uznali się nuką partyą 
Bosyalno-demokratyczną; oderwało się wielu 
„starszych", którzy, wytrzeźwiwszy się, uświa­
damiają ślepych.

Reszta owego zaBtępn „rewolucyouiBtów", któ 
rzy przez kilka hu tak skutecznie Btraazjli 
księży i starostów, grupuje się dzisiaj koło ma­
łego ludowego dwutygodnika Hromufoltyj Rolos. 
Redaguje go wierny dawnemu programowi poli 
tyeznemu radykałów p. P a w ł y k, który obok 
drów D a n y ł o w i c z a  i T r y l o w s k i e g o  uaj 
wybitniejsze wśród radykałów dzisiejszych zaj 
maje BtanowiBko.

Ta to resztka właśnie zebrała się we Lwo 
wie dnia 18 i 19 b. m. na konferencyę par­
tyjną, więcej dla zamanifestowaiiia swego istnie 
nia, niż dla załatwienia spraw swoich. A mani 
festacya ta była bardzo na czasie, jeżeli się

zważy, ie  z jednej strony grasuje fu i ruska 
socyalna dcmokracya, z drugiej zaś zabiera się 
do roboty nowa partya ruskich „nacyonaliBtów" 
o wcale radykalnym programie. W obec tych 
dwóch faktów potrzeba się było odezwać, aby 
świat nie myślał, że radykali już zginęli... Z je ­
chało ich tedy p rzerło  50, jako delegatów z 16 
wschodnio-galicyjskich powiatów, a wśród nich 
blisko 40 chłopów. Uczestnicy koaferencyi roz­
strzygali przedewszystkiem kwestyę stanowiska, 
jakie powinna zająć partya radykalna względem 
ruskich socyalnych demokratów i nowych „na- 
cyonąlistów". Co do pierwszego uchwalono od­
nosić się do nich przychylnie, o ile działalność 
ich ograniczać się będzie jedynie do organizacyi
0 uświadamianiu miejskiego proletaryatu. Co Bię 
zaś tyczy „nacyonalistów", to konfereneya uznała 
istnienie ick za najzupełniej zbyteczne, ponie­
waż program ich jest programem istniejących
1 działających radykałów. Przytem uchwalono 
wykreślić z listy członków radykalnej partyi 
dra F r a n k ę  i w. , którzy przystąpili do 
partyi nacyonalistów.

Obok tych narad „sytuacyjnych" toczyły się 
jnszcze inne nad wewnętrznemi sprawami agi- 
tacyi i środków walki klasowej, szczególniej 
zaś nad sprawą strejków i bojkotów rolniczych. 
Narady nad tą kwestyą, zakończone, jak  się ła­
two możua domyśleć, przychylną dla niej rezo- 
lucyą, mają dla nas znaczenie nie tyle ze wzglę­
dów nt tę ostatnią, ile ze względu na stanowi­
sko, które podczas samych narad nad agrarnym 
strejkiem zajęli nczeBtnicy konterencyi.

Otóż zapatrywania te byty sobie wręcz wro­
gie. Na jednem stanowisku stali biedacy i pro- 
leiaryusze wiejbcy, którzy ideę strejku sł.w ili 
i bardao gorąco ją popierali, na drugiem zaś 
znaleźli się chłopi bogatsi, posiadacze większych 
kawałów ziem i, którzy znowu ideą tą nie bar­
dzo się zachwycali, rozumując, ie  strejki, skie­
rowane zasadniczo przeciw „obszarnikom" odbi­
ją  się i na ich Bkórze w niebardzo pięknych 
rysunkach..

Oto moment psychologiczny, który może stać 
się węzłem tragicznym w dramacie, Duszącym 
tytuł; „Ruscy radykali". Oto pierwsza, klasy­
czna llnstracya tego, że radykali ze swym czy­
sto socyaiistycznym programem nie potrafią opa 
nować całego narodu, ale tylko najbiedniejszą 
część jego, zapędzając kównoez.śnie większą i 
bogatszą e>ęść togo narodu do zwalczanej wła­
śnie partyi nacyonalistów, bardziej umiarkowa­
ny cń przeistaczaniu porządku społecznego we­
dług recepty Marxa i Lasalla.

Uczestnicy ostatniej konferencyi, wśród któ­
rych było wielu z tego właśnie taboru bogat­
szych, a tem samem nie mający eh szczególniej­
szego interesu w ideałach kolektyw nych, one 
właśnie Btanowią bardzo jaskrawe tło programu 
ruskiej radykalnej partyi, — zgodzili się wpraw 
dzie na rezolucyę, popierającą strejki, ale ucze­
stnicy ci, —  to najprzedniejszy owoc radykalnej 
agitacyi, to chłopi inteligentni i uświadomieni 
już do tego stopnia, że interesy swoje widzą 
już d a le j, niż poza miedzami swych zagonów i 
pastwisk... Czy jednak cała masa tych burżoa- 
zyjnych chłopów, którzy dzisiaj nie pokonują 
jeszcze zupełnie trudności alfabetu i o btogoBła 
wieństwach kolektywizmu nie mają żadnego 
wyobrażenia, przyjmą tę rezolucyę z tukiem po­
święceniem swych własnych teraźniejszych inte­
resów, czy zechce swoją skibę i swoje półkopki 
zmieniać bez zastrzeżeń na weksle płatne Jo 
piero w nowourządzonem państwie: o te m  p o ­

z w o l i m y  s o b i e  w ą t p i ć  razem z tymi a- 
teuszami, którzy porzucili zastępy radykałów.

Zdaje się jed n ak , ie  i dzisiejsi główni przy­
wódcy partyi radykalnej nie zadadzą sobie tego 
pytania, bo nie wiedzą, ie  OBtatnia konfereneya 
radykałów dowodzi tylko bezpodstawności ich 
istnienia. A szkoda, bo, gdyby pytanie to Bobie 
zadali, m oieby prędzej przyszli do przekonania, 
ie  Biły ich , tęgie zresztą a wypróbowane, i d ą 
n a  m a r n e .  K . 8.

3X T ow y z a m a c ł i .
Rzad rosyjsk i, w osobach swych działaczy 

z księciem I m e r e t y ń s k i m  na cze le , troskli­
wie pamięta o Kongresówce. W ysilając się na 
wszelkie możliwe dokuczanie Polakom , wpadł 
na pomysł walki z wam awskiem  Towarzystwem 
Dobroczynności względnie z najubożBzą klasą 
ludnści, której dziatwa znajduje przytułek w o- 
chronack przez Towarzystwo to w Warszawie 
utrzymywanych.

Komunikat urzędowy, odnoszący się do tej 
sprawy, a podany przez Wartzawsklj Dnieumik 
w otwartości swej maluje doBadnie całą brutal­
ność postępowaniu moskiewskich diejałielej i u- 
czccitt, jakie żywią względem polskiego społe­
czeństwa.

W  owym komunikacie czytamy:
„Istniejące w Warszawie miejscowe Tow arzy­

stwo Dobroczynności utrzymuje , między innemi, 
szereg och ror, które przeznaczone są do dawa­
nia opieki dzieciom do siódmegc roku życia 
w tych godzinach dnia, dopóki rodzice ich za­
jęci sa pracą w fabrykach, warsztatach i t. d. 
W ochronach tych nie ma być prowadzoną ża­
dna nauka na książkach lub w kajetach, zaję­
cia zaś z dziećm i, mają ograniczać się do' nau­
ki ustnej lub modlitwy Pańskiej, tudzież do za­
sadniczych podstaw relig ii, zabaw, śpiew u, mu- 
zuki, ćwiczeń fizycznych i t. d. Niejednokro­
tnie wszakże zauważono, iż ochrony p r z e k r a ­
c z a j ą  wyznaczony im przez prawo zakrer 
działalności i zmieniają się w t a j n e  z a k ł a ­
dy n a u k o w e .  Tak w roku 1892. przy rowi^ 
zyi ochion wa.az-wskiego Towarzystwa Do­
broczynności „ujawniono" w  ochronach wykia 
i y  róiaynU p rzed m iotów  naeJtowyck wyiąeznid 
w j ę z y k u  p o l s k i m ,  tudzież obecność dzieci 
starszych nad normę określona, k t ó r o  n a ­
t y c h m i a s t  b y ł y  w y d a l o n e  z o c h r o n .  
Wówczas jednak b j ły  kurator okręgu naukowe­
g o , A p u c h t i n ,  postawił pytanie, że , być 
m oże, należałoby, zamiast wydalenia z ochron 
dzieci starszych nad lat siedem , utworzyć w tyeh 
ochronach nauczanie początkowe, z warunkiem, 
aby personal nauczycielski był wyznaczany przez 
zwierzchność okręgu naukowego na przedsta­
wienie Towarzystwa Dobroczynności, aby nadto 
wykłady w tych zakładack prowadzone były 
w j ę z y k u  r o s y j s k i m ,  z wyjątkiem w ykła­
du religii i języka polskiego.

„A le takie legalne (!) rozwiązanie sprawy nie 
znalazło uznania u działaczy warszawskiego To­
warzystwa Dobroczynności, którzy wówczas 
woleli usunąć z ochron do 2.000 dzieci, nie od­
powiadającym wymaganiom co do wieku".

Rzecz proBta, iż zarząd Tow. Dobroczynności 
nie mógł inaczej postąpić, gdyż byłby naraził 
się na powBZerhaą pogardę opinii publicznej, 
przykładając ręki dc rusyfikacyi najmłodszego 
pokolenia.

•Artur Gruszecki.

D L A  M I L I O N A .
f o w i e ś o .

68 (Ciąg dalszy).

Panie inżynierzi ■ co za sposób ? 
~**plać pan, to powiem.

—  p  łl«. panie inżynierze?
—  o  ł  4je«iąt tysięcy guldenów.
— C o" Tyie ?  ip0 nie dj8 mnie interes.
—  J A  chcesz, dla mnie to obojętae,

kupi inna fabryka, puści ttniej cerezynę i was 
poderwie

—  Panie inł ynierae, taka Buma to żarty, niech 
pan powie swoje sło%0.

—  Juz powiędnąłem.
—  Nu, l jeśli dowieQZa gję jnne f ^ y k i  i 

zrobią tosamo, co ®l Pr*>jdii0 z tego?
— Ja nie powieffit * jesii kto odkryje ten 

Sposób, fabryka wprowadzi * siebie to alepszeuie.
—  Pięćdziesiąt tysięcy! Nie... j a Dje mogę.
—  A drugie pięćdziesiąt zarobi pan w :eany m 

roku.
—  Tak wygląda, ale nie mog* dać takich 

pieniędzy.
—  I ja nie mogę taniej.
Po ekwili milczenia odezwał się P*n Kraus- 

berg:
—  Panie inżynierze, ja paQa Coś powiem.
—  Słucham.
— Ja dam 50.000, sle pan inżynier będzie 

dyrektorem mojej fabryki i będzie pan brał pie­
niądze w miarę dochodu z tych pięciu procen­
tów cerej,yny.

—  Nie, panie Kraasberg, prawdopodobnie wy­
jadę wkrótce i żądam gotówki.

—  Jak to może być, aby pan wyjechał. A ta 
piękna panna zostanie sama?

— Jaka?
—  Nu, panua Bratkowska.
—  Pan ją zna ? —  spytał z żywością.
—  Ja znam ją, i je j matkę, i ojca znałem.
—  Jaki był jej ojciae?
—  On był niczego ezłowiek, ale nie znał się 

na interesie. On stracił pieniądze swoje, a iek 
zostawił w biedzie.

—  To tam jest bieda?
—  Co tu gadać, czy taka nauczycielka może 

być bogata; żeby jeść miała, to dobrze. Teraz 
będzie jej gorzej...

__ Dlaczego?
—  On® potrąci lekcye, któremi zarabiała na

Ży! ! ! 'A le  dlaczego? —  dopytywał się głosem 
zmienionym.

—  Ja nie wiem... tak mówią na mieście... 
Panie inżynierze, He p*n c*lce spytał, spo­
strzegłszy wrażenie, które wywołały jPg0 słowa.

Zaniepokojony wiadomością o utracie lekcyj, 
doszi kując w myśli powodu, odpowiedział znie­
cierpliwiony:

—  Już raz powiedziałem p*B®;
—  Nu, po starej znajomości je  powiem tak. 

Ja może i dam pięćdziesiąt tysięcy, ale pau in­
żynier przez miesiąc musi prowadzić sam moją 
fabrykę, pan nauczy mego syna, jak się to robi, 
i ja  zapłacę.

—  Ale połowa pieniędzy zaraz.
— Ja dam po próbie, niech zobaczę. A to 

nowe przerobienie fabryki odbędzie się koBztem 
Pana inżyniera.

-— Niech i tak będzie. Jntro zacznę robotę.
Panie inżynierze, zacznij pan po wyjeżJzie 

Wintera, on zobaczy i powie Niemcom.
—  Masz pan słuszność.
Pan Krausberg uśmiechnął Bię rad z umniej

szenia wymaganej sumy, gdyż miesiąc bezpła­
tnej roboty i koszta przeróbki fabryki zostały 
mu w ręku. A moieby użyć panny Bratkow­
skiej, aby ona zmiękczyła inżyniera, błysnęło 
ma w umyśle, ale nie, o 1 e są złe na niego, 
nie chcą go znać, nawet lekcyi nie daie u niego,, 
chociaż on płaciłby jej regularnie. Lepiej uie 
zaczyuać z temi kobietami. Pau Krausberg wstał 
z krzesła, mówiąc na odebodnem:

— Panie inżynierze, ja mam słowo pana. Pan 
inżynier niech miesiąc jeden kieruje moją fa­
bryką, nauczy pan mego syna sposobu, a po­
każe się więcej cerezyny, pięć procent, ja  zoba­
czę i zapłacę.

—  A umowa?
—  My zrobimy notaryalną, to za wielka 

suma.
Po jego wyjściu pi zeszedł chemik do Bwej 

pracowni, by zbadać dalsze działanie wodoru 
Biurkowego, jednak taki wielki niepokój ogarnął 
go o ukochaną dziewczynę, że kazał zaprzęgać 
konie, aby dziś jeszcze zobaczyć ją i dowiedziuć 
si . o szczegółach.

Właśnie matka z córką, smutne i zgnębione 
siedziały przy pracy, gdyż przed kilku dniami 
otrzymały list bezimieuny, kalający ich dobrą 
sławę, a dziś dyrektorka nie przyjęła ich u sie 
bie, jakkolwiek widziały ją w  oknie.

—  Moja Zosiu, nie martw się, to złe minie, 
sprawa się wyjaśni, wjzystko wróci d£ zwykłego 
trybu —  uspakajała matka, nie wierząc sama 
w te słowa.

—  Idzie mi tylko o zmartwienie mamy, te 
obydne plotki mubzą ustać, bo nie poczuwam 
8ię do żadnej winy.

—  Wiem, moje dziecko, ale niechże to na 
Przyszłość będzie ci nauką, aby unikać i nie 
dawać pozorów najlżejszych. Opinia panny, to 

Ipył motyla, raz starty s trudnością wraca. Nie 
1 tyle w tem twojej winy, ile mojej i jego.

—  Jego?
—  Powinien był bywać rzadziej, nie zajeżdżać 

powozem...
—  A lei on nic nie winien —  broniła córka —  

eadzozieuaiec, ani wiedział, ani przypuszczał na­
wet, aby stosunki towarzyskie pociągały za sobą 
takie plotki.

Matka spojrzała na nią badawczo i odezwała 
się, wzdychając:

—  Zanadto go bronisz, boję Bię o ciebie...
—  Jestem tylko sprawiedliwą.
—  Za obcym nie przemawia się tak gorąco.
—  Bo mi też obcym nie jest, zawdzięczam 

mu tyle przyjemnych wrażeń.
—  I żałujesz, żo wyjedzie?
—  Tkk mamo, żałuję, bo znów wrócą smu­

tne, jednostajne dnie.
—  W ięc ty go kochaBz ? —  spytała matka 

z odcieniem obawy i żalu.
—  Nie wiem, mamo. Jogo towarzystwo jest 

mi miłe, widuję go chętnie, lubię go słuchać, 
bo mówi rozumnie i pięknie, ale nic więcej...

— I to dosyć, moja Z  siu, wystrzegaj się go, 
o cierpienie tak łatwo... Jeśli dłużej tu zostanie, 
iLUBzę go prosić o mniej częste bywanie u nas.

—  Dlaczego mama chce ma zrobić taką przy­
krość —  zawołała, czerwieniąc się —  j wy- 
jeżdżą, niechże ma dobro wyobrażenie o gościn­
ności polski' j.

—  Nie, moja Zosiu, to mój obowiązek strzedz 
cię przed obmową.

Do pokoju wpadł syn Karol, mówiąc:
—  Mamo, Zosiu, pan Haecht przyjechał.
Córka wstała i, całując rękę matki, prosiła

szczerze:
— Moja droga mamo, niecb ta wizyta jego 

będzie bez wymówek mamy. On i tak za ty­
dzień wyjeżdża.

Matka westchnęła głęboko, mówiąe:

—  Ulegam twej prośbie, chociaż czaję, że il 
robię.

—  Ten jeden, jedyny raz, mamo.
—  Dobrze, już dobrze. Idż, przygotuję tu he 

batę i przyjdę
Po przywitaniu, pan Haecht, widząc jej pi 

bladłą twarayczkę, spytał z większem wspó 
czuciem, aniżeli zamierzał:

__ Co pani jest, panno Zofio? Była pai 
chorą? Miała pani zmartwienie?

Drobnostka —  uśmiechnęła się.
W ięc to prawda, 30 mi mówiono —  zi 

wołał, wpatrując się uważnie w je j twarz i oez 
podsiniałe.

—  Cóż mówiono ? —  spytała zaniepokojeni
—  Ze pan. traci lekcye...
—  Dotychczas żadnej, może w przyszłość 

a i to tylko przypuszczenie.
—  Jeśli mógłbym w czemkolwiek pomód: 

poradzić, rozkazaj pani, jestem przecież przyji 
cielem państwa.

—  Dziękuję panu, nic nam nie potrzeba.
—  Ale powiedz mi pani przynajmniej p rr 

czynę tej gadaniny o lekcyaeh.
—  Zw ykłe plotki małomiasteczkowe, któi 

na rasie bolą i są przykre, a z czasem umilkm
—  Należałoby jednak im zapobiedz aauni 

powody, wyjecnać...
Uśmiechnęła Bię, słuchając go, i rzekła w  

selszym tonera.
—  Powód sam się usunie, a wyjechać n 

możemy.
—  Tak pragnąłbym widzieć panią szczęśliwi 

wesołą, bez trosk i kłopotów, że nie zawaha 
brm się przed żadna ofiarą be ja  bardzo... k 
cham panią —  kończył drżącym głosem, szi 
kając je j oczu. (C. o. n.)
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T A ie  jednak rozwiązanie sprawy nie podoba­

ło się władzom. Gdy w r. 1896 karator warszaw 
A ie g o  okręca naakowego zwrócił awagę Tow 
Dobroczynności na to, ie  nie jest ono pozba 
w ioie  prawa otwierania ochron dla dzieci star­
szy* h z w kładem w nich rzemiosł i wiadomo 
ści początkowych, z tym jeduak warunkiem 
aby n a u c z y c i e l e  t y c h  o c h r o n  b y l i  m i s  
n o w i n i  z a  w i e d z ą  w ł a d z y  m a k o w e j  
i a b y  w y k ł a d y  p r o w a d z o n e  b y ł y  w 
j ę z y k u  p a ń s t w o w y m ,  to przedstawiciele 
Towarzystwa, prezes jego i członek, zawiadują­
cy wydziałem przytułków, oświad izyli na oso­
bnej, zwołanej wówczas naradzie, i i  zrzekaja 
się myśli przyjmowania do ochran dzieci star­
szych nad 7 lat, gdyż bl<ższe rozpoznanie spra 
wy wyjaśniło, że Towarzystwo dobroczynności 
uważając za najpierwszy swój obowiązek udzie­
lana  opieki ub >gim dzieciom w wieku od lat 
3 do 7, nie może uczynić zadość i tej potrzebie 
ubogiej ludności miesta, z powodu braku lokali

Ponieważ jednak rząd rosyjski nie ma zwy 
czaju wypo8zczać ze swych szponów raz upa 
trzonej * litry, przeto, jak dalej objaśnia koma 
nikat, w listopadzie ubiegłym, z rozkazu g łó ­
wnego naczelnika kraju, była dokonana przez 
członków Wydziału naukowego w.upoi z poli- 
cyą n i e s p o d z i e w a n a  r e w i z y a  o c h r o n  
wawszawskiego Towarzystwa Donr., przyczem 
pokazało sic, i ż  w s z y s t k i e  te  z a k ł a d y  
s ą  w i d o w n i ą  t a j n e g o  n a u c z a n i a  d z i e ­
c i .  W e wsz utkich ochronach znaleziono nietyl 
ko dzicc starsze nad 7 lat, ale nawet zupełnie 
dorosłe, które żadną miarą nie potrzebają opie­
ki w oc ironie. Wszędzie dokonywane było nan 
czasie na książkach i w kajetach wyłącznie w 
języku polskim.

„Przcds ęwziąwszy środki, zmierzaiące do 
przerwania w ochronach nauczania i do przy 
wrócenia w nuń należytego ponądku (!), książę 
wahał się jednak wydać rozporządzenie niczwło 
ezuc.ro wydalenia z c hron wszystkich dzieci 
8tar*zy< h u » l  7 lat, gdyż taki środek byłby 
niespodziewaną i eiężką karą dla dzieci i ich 
rodzin, niewinnych na punkcie niewykonywania 
przepisów prawa przez osoby, którym powierzo­
no zawiadywanie ochronami i opiekę nad niemi. 
Wskutek tego k-iążę raz jeszcze zaproponował 
warszawskiemu Towarzystwu Dóbr., aby zajęło 
się zorg&nizowanitin ochron dla dzieci starszych 
z wprowadzeniem w nich nauczania początko 
wego na zasadach ogólnych, przyczem na osta­
teczne rozpatrzenie tej sprawy i na je j urzeczy­
wistnienie pozostawiono Towarzystwu tormin je- 
d iego  rouu, uprzedzając, że po upływie tego 
termicn wszystkie dzieci, nieodpowiadające wy­
magani. m wieku, niezwłocznie będą wydalone 
Z ochron Towarzystwa."

To 'est d ść jasne! Puścić przecież płazem 
Towarzystwa jego oporu ks. Imeretyński nie 
chciał. Z tego powodu uznał on, że winnymi 
nielegalnego stanu rzeczy w ocuronach okazują 
się przedstawiciele Towarzystwa: prezes rzeczy 
wisty radca stanu B r o d o w s k i ,  tudzież zawia 
dujący wydziałem ochron (jednocześnie członek 
rady miejskiej dobroczynności publiczn j) rze­
czywisty rad 'a  stanu J u r k i e w i c z ,  który w 
rok* 1896 sam postawił zasadę, konieczności 
poprzestawania na udzielania w ochronach To­
warzystwa opieki dzieciom do siódmego ro ku 
życia. Wobee tego książę uWażał za właściwe 
u w o l n i ć  r z e c z y w i s t e g o  r a d c ę  s t a n u  
B r o d o w s k i e g o  z u r z ę d u  p r e z e s a  r a r -  
s r a w  i k i e g o T o w a r z y s t w a  D o b r . , a  r z e 
e z y w i s t e g o  r a d c ę  8 t a n a  J u r k i e w i c z a  
z u r z ę d u  c z ł o n k a  r a d y  m i e j s k i e j  d o  
b r o c z y n n o ś c i  p u b l i c z n e j ,  i n a k a z a ł  
z a r z t - d z i ć  c e l e m  o b s a d z e n i a  w y m i ę  
n i o n y c h  u r z ę d ó w  n o w e  w y b o r y  w e  
d ł n g  p r z e p i s ó w  o b o w i ą z u j ą c y c h .

Powyższe postępowanie rządu rosyjskiego jest 
nowym aktem przemocy i prześladowania Ko 
mentarzy ono nie potrzebuje, a jest charaktery 
stycznym wielce podarkiem gwiazdkowym dla

ludności polskiej, oddanej na pastwę rusyfikato- 
rów w Królestwie Polskiem.

Z zaboru pruskisgo.

(W alka przeciw językowi polskiemu w gimna- 
zyach pruskich. —  Atak na Tow. Marcinkow­
skiego. — Wydalania robotników polskich. — 

Polityka tramwajowa. —  Wiece.)
Nad Wisłą i nad Wartą wrogowie imienia 

polskiego nie ustają w wysiłkach nad obmyśla­
niem nowych tposobów walki i udręczania Po­
laków. Tu i tam, mimo, że oba rządy, pruski i 
rosyjski, z własnej inieyotywy nie szczędzą ni­
czego, coby Polakom na złe wyjść mogło —  
m mo tego szowinistom i tego za mało. Na ocho 
tnika więc, na własną rękę toczą walkę i prą 
rządy ku większemn uciskowi. W  Prusach ha 
katyści, w K s /i dzienniki petersburskie i mo­
skiewskie kierują ruchem antipolskim. Są to ku 
żnifc, z których wychodzi bez przerwy mnogość 
projektów i podszczuwań, rzucanych na żer za 
wisinej zgrai niemieckich „sztreberów" i rosyj­
skich „czynownikówu, oraz społeczeństw, które 
dały się porwać dzikiemu fanatyzmowi antipol 
skiemn a idąc ślepo za głosem niesumiennych 
podszczuwaczy, straciły poczucie ludzkości i 
sprawiedliwości.

W  obecnej chwili zaznaczyć się daje silny 
atak na język polA i — ua obu frontach, w Wiel 
kopolsce i Królestwie. Prusacy gotują się do 
wyrugowania, a przynajmniej ukrócenia nauki 
języka polskiego w gimnazyach. Sprawą cheł­
mińska zakończyła się porażką zbyt gorliwych 
działaczy, zapowiedziano jednak urzędowe ure­
gulowanie kwestyi i to po zebraniu dat staty­
stycznych. Hakatyści zabrali się w lot do pracy
1 wyręczyli rząd. Ich organ, esławiona Ostmark 
aż ma gotową statystykę i ogłosiła ją w osta­

tnim numerze. Okazuje się z niej, że w. gimna 
zyach w Krotoszynie, Lesznie, Rogoźnie, Brodni 
cy i Nowem Mieście uczą tygodniowo po 6 go 
dzin języka polskiego, w Wągrówce 8, w Gnie- 
żaie 10, w Chełmnie i Ostrowie po 12, w Ino­
wrocławia tylko 4 a najmniej w gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma w Poznaniu, gdyż tylko
2 godziny. Dodać należy, że w godzinach tych 
zaspakajane bywają potrzeby całego gimnazyum. 
zatem wszystkich, względnie kilku klas, gdyż 
nie wszędzie język polski wykładanym bywa 
we wszystkich klasach.

I ta skromna ilość godzin niepokoi naszych 
przyjaciół. Domagają się jednostajnego uregulo­
wania kwestyi nauki języka polskiego, czyli, 
mówiąc wyraźnie, zmniejszenia ilości godzin do 
minimum, jeżeli nic uda się zupełne skasowanie 
tej nauki.

Do tej samej kategoryi antipolskich zakusów 
aa pola szkolnictwa należy nowy, gwałtowny 
atak na Towarzystwo pomocy naukowej imienia 
Karola Marcinkowsk ego w Poznania, będące 
zawsze solą w oku bakatystów i celem naj- 
n»j wstrętniejszych pocisków, godzących wprost 
na istnienie zasłużonej instytucyi. W ięc w Ma 
gd-burg-r Ztg ukazał się wieliłam owy .rtykuł, 
który przedrukowała w oi) boym dodatku Ost­
mark, organ Towarzystwa HKT i tysiącami roz­
rzuca po państwie. W artykule tym przedsta 
wiouo Tow arzystw o, jako najniebezpieczniejszy 
dla niemczyzny czynnik. W ytworzyło ono polski 
stan średni, a stypendyści jego są rzekomo naj­
zagorzalszy mi ag tutorami dla polszczyzny. Robi 
zarzut zmarłym arcybiskupom Duninowi i Przy 
łuskiem u, że pozwolili duchowieństwu popierać 
Towarzystwo, a nbolewa nad tem, że w roku 
1847 naczelny prezes v Beurmann nie prze 
pro wadi ił swej reformy, t. j. zamknięcia Towa­
rzystwa. wylicza wielkie fnndusze jego, a przy 
gania Niemcom, że wprawdzie rocznie 4 miliar­
dy topią w piwie, ale na cele narodowe skąpią 
grosza. Domyślać się można, że to przymówka 
do Niemców, niedostatecznie ponierających pie

Z WYSTAWY
T O W A R Z Y S T W A  S Z T U K  P l f K H Y C H

W  K R A K O W I E .

„W  lecio“ —  oto tytuł średnich rozmiarów 
krajobrazu p. W i t k i e w i c z a ,  groma lżącego 
prz 'd  sobą Ifiznych widzów n« W js> w i* . 1 
nic w te-a dziwnego, gdyż od dłuższego czasu 
nie ukatał s ę  na niej pejzaż, mai iwany z ta a 
skroamem u i y i e m efektów malarskich, a tak 
silne spraw:»iący wrażenie. „W  lecie" należy 
do tego rodzaju kraj *br»z6w, o jakich się mó 
w i, ze nie sa malowidłem, lecz oiwartem o 
knem , przez które przyrodę widać w całem jej 
piękme Artysta umieścił bardzo nisko horyzont 
na tym krajobraz e , tak , że większą jego część 
z*jmuje niebo po którego ś o iku ftósuwa sie 
w c l i i  obłok. D Ina cześć, z ginącą we mgle 
oddalenia góra , zdt e s ę  wskazywać, że jest 
to oki l i ia niezbyt oddalona od gór , skad nad 
chodzi ów o b ło k , nie będący wprawdzie je­
szcze chmurą, lecz pozwalający przypuszczać, 
iż przyniesie ze s >bą ciepły d-szcz l-.ini. W odo 
wiadaniu temat, przez p. Witkiewicza obrany, 
wydaje się ubogim , trzeba jednakże widzieć 
tę jego pracę, aby poddawszy się uroki wi j*j 
pi a way . piękna, ocenić całą jej wartość arty 
styczrą. Nie w iem , c -y  artyście nie p cdm ięły  
p mysłu do namalowania tego krajobrazu słowa 
wieszcza, w /p ow  edziane usty Pana T .dausia:

U nas dość głowę podnieść: ileż to widoków!
Ileż scen i obrazów z sam> j  gry  o b ło k ó w '.

Wiem jednak, czy tak było lub n ie, że ża­
den cbyba z malarzy pol-kieb nie mógłby się 
mierzyć z p Witkiewiczem , gdyby chodziło o 
namalowanie p d >hn e powietrznego krajobrazu 
z olbrzym m obłok em , o którym znów mówi 
Pan Tadeusz, ze

........................................ wspaniale płynie
Cicho, zwolna po niebios błękitnej równinie!
Nieodżałowaną byłoby szkodą, gdyby ta pra­

ca p. W itkiew cza nie dostała się do Muzeum 
narodowego, jako jeden z bardzo pięknych oka­
zów naszego malarstwa krajobrazowego u schył­
ku X IX . wieku.

Rozmaite rodzaje talentów malarskieh mają 
to do aiehie, pray zapalnie lej lamej wartości, 
ie je Inn są więcej inne umiej sympatyczne. 
Szczęśliwym posiadaczem takiego zympatyeane 
go talentu jest p. J a n o w s k i ,  równie tęgi por­
trecista, j k pejzażysta. Dość spojrzeć ua wy 
dawiony ohecnie „Portret artysty dramatyczne 
go p. S .lskiego", lub na „Sad", „Grapę drzcw“ 
alb > też „Ponow ę", aby się o słuszni ści tego 
zdania przekonać. Wyborny, pastelowy portret 
p. Solskiego uderza podobieństwem i wielką 
śmiałoś ;ią faktury. W  tym szeroko traktowanym 
pistelu . widzi się nie malarza, szukającego barw 
i rysunku, lecz artystę d ijrzałego, co już zu 
pełnie opanował jedno i drugie. Technika dlań 
me jest celem , lecz środkiem do celu prowa­
dzą-ym. Rezultatem tego jest jednak to , że sil 
ay temperament unosi niekiedy p. Janowskiego 
Doza szranki, wskazane umiarkowaniem, bez 
którego doskonałe dzieło artyzmn powstać nie 
może. T ik  n. p. w mowie bęlący portret byłby 
lesz-zs lepszym, gdyby artysta cokolwiek oszczę­
dniej był użył bogactwa b-.rw w malowaniu 
twarzy, bo statkiem tej właśnie obli ości barw 
trzeba nań patrzeć ze zbyt wielkiej odli głości, 
gdzie dopiero zlewają się one w harmonijną 
całość. To s afowunie bogactwem kolorów, mo­
gące stanow.ć ujemną stronę w portrecie, jest 
bardzo na rękę pejzażyście. Wystarczy zestawić 
taki „Sadu, r a i  wany w gorącem słońcu, z ca 
remi dziesiątkami mniejszych i większych kraj 
obrazów, w tej chwili znajdujących się na W y­
stawie, aby zn zu m ieć, jaką przewagę nad wie 
lu kolegami daje p. Janowskiemu ta właśnie 
łatwość, z jaką pr.tenosi na płótno wszystkie 
gradocye światłocienia i całą g im ę kolorów. 
Banizo dobre mi także są: „Krzaki" i , Gu p a  
dr ew “ , nrjrłabszą zaś „Ponow a", na której 
razi nienaturalna zieloność dr/ew  szpilkowych 

P. S t a c h * e w i c z a  nia duży obrazek, no 
szący tym ł: „Chleba naszego powszedniego", a 
przedstawiający rosuiego wieśniaka zajętego 
siewem , jest prawie identyczny w treści z in­
nym tegoż autora obrazem wielkich rozmiarów, 
który dawniej ukazał się na wystawie w Su 
Siennicach. Obrazek obecnie wystawiony nie 
zysenje na porównania z dawniejszym, a naj 
więcej inten gojącym w nim szczegółem j  st ów 
ciekawy motyw lokalnej natury, zasadzający się 
na trzech awiec & h woskowych palących się, a

niędzmi Towarzystwa HKT. Autor artykułu 
twierdzi, że Towarzystwo nasze jest nietylko 
politycznie zgubne, ale po prostu działa demo 
ralizująco, ponieważ katolicko-niem ieckich sty 
pendystuw zmuszi do przejścia do obozu pol­
skiego. Nawet podobno i ewangelikom zdarza 
się ceś podobnego, a biada, gdyby sobie mieli 
przypomnieć swe pclakie pochodzenie.

Bezczelną napaść tę prasa poznańska odpiera 
z godnością, a co do ostatniego zarzntu wyka­
zuje wpiost fałsze —  ba, nawet fakta wręcz 
przeciwne — gdzie synowi Niemca - katolika, 
nauczyciela, udzielono z funduszów Towurzy- 
stwa stypendyum i nie starano się wcale o spol­
szczenie go i pan ten jest obecnie dobrym Niem 
rem, urzędnikiem na wyższem stanowisku. Do­
wody takie, niestety, nie wyw-ą żadnego w pły­
wu na obałamoconą opinię N emców, a hakaty - 
stów nie powstrzymają od szczucia na zniena 
widzone Towarzystwo.

Przeciw robotnikom polskim z Gslicyi i Kró­
lestwa gotują się nowe g.om y. Władze praskie 
badają mianowicie, ilu robotników płci obojga 
zerwało kontrakty w roku bieżącym, oraz za 
stanawiają się nad tem, w jaki sposób mogliby 
ehlebod awcy przeszkodzić zrywaniu kontraktów. 
Niemożn* w ątpić. że badania te wydadzą taki 
rezultat, jaki rządowi jest potizebny.

Prawdziwość p zysłowia „gdy konia kuja, ża­
ba nogę nadstawia" dowiodło postąpienie za 
rządu tramwaju elektrycznego w Poznaniu. — 
Przedsiębiorstwo prywatne, rządowi wcale nie­
podległe, z Polaków zarówno, jak i Niemców 
zyski c ią g n ą c  stanęło także w szeregach szo 
winistów — u s u w  aj  g c  p o l s k i e  n a p i s y  
z wozów i tablic przystankowych —  aby tylko 
przypodobać się bakatystom i spełnić życzenia 
policyi.

Społeczeństwo polskie broni się, jak może, i 
wyraz oburzeniu daje na odbywających się w ie­
cach. Po Pozneci i i Witkowie odbyły się dwa 
nowe wiece, jeden w Prusach Zachodnich, w Kar 
tuzacti. drugi ua Górnym Śląsku w Popielowie 
Na oba Ud stawił się gromadnie , również re 
daktorowie polscy, »  w Kartuzach i duchowień­
stwo, w Popielowie zaś zasłużony poseł, mrjor 
S z mu la . Cieszyć się wypada, że Górny Śląsk 
idzie ręka w rękę * Poznańskiem i Prusami
Zachodniemi.

Reforma statutu miejskiego.
(Posiedzenie Rady miejskiej).

(Dokończenie.)
K r a k ó w ,  20 grudnia.

W  dalszym ciągu posiedzenia Rady miejskiej, 
które toczyło się we wtorek nad sprawą refor 
my statutu miejskiego, a szczegółowo nad zmis 
ną ordynacyi wyborczej, dr. L e o  polemizował 
s S e i n f e l d e m  i K o h n e m ,  —  poczem dr 
J o r d a n  zabrał głos i zaznaczył, że nie są. 
dził, aby na tak wielką zaniosło się dyskbnyę. 
Musi więc zabrać głos, aby odeprzeć insynua 
cye dr. Seinf-ilda, który powiedział, że tu się 
zgłasza taki wniosek, jak  dr* Lea, aby oczy 
zamydlić. Wniosku drt Lea nie uważa mówca 
za parodye; jest to riecz seryo, którą popiera 
uczciwie. Rozszerzyć prawy wyborcze należy, 
ale dokonać tego trzeba, w myśl słów prezy­
denta, sprawiedliwie, i posługując się nietylko 
miłością bliźniego, ale i pamiętając c obowiaz 
kach, jakie mumy nietylko wobec wyborców, 
ale wobec gminy i miasta. Muwca omawia da 
lej wniosek r. Rottera i woła: „Proponujecie 
kuryę powszechną, ale sie boicie, dając robotni­
kom opiekunów; w tem Kole dajee e bowiem 
tak że prawo głosu tym, co już głosują w Kole 
inteligencyi, wielkiej, własności i w przemyśle". 
Mówca nie może również zrozumieć, dlaczego 
mają mieć prawo głosu ci tylko pełnoletni, któ­
rzy od roku w gminie micSzkają, dlaczego nie

wetkniętych w ziemię. Jeżeli wielu m lclym  
artystom czyni się słusmie zarzut niebałego i 
caęato zbyt grubego kiauzenia farb , to p. Sta 
ehiewiczźowi aaolua zrob.ć zarzat wproat prze 
ciway, maluje on bowiem do niemożliwości 
gładko.

Chryzantemy są stanowczo w modzie i to nie­
tylko w świec e eleganckim, ale także i u ma 
larzy. Tydzień jeden nie mija, abjśm y nie mieli 
na Wystawie co raz to nowego płótna, ,dtwa 
rzającego ten dziwaczny więcej, niż taduy kw 
dalekiego wschodu. Tym razem uraczyła nas 
olbrzymim bukietem chryzantemów ii. S i k o r ­
s k a , namalowanym weale dobrze Mniej szczę 
śliwą jest tejże malarki „Dolorosa", pretensyo 
nalne studynm, licho narysowane, a jeszcze go 
rzej malowane.

jak  zwykle, wykonał p- K o t o w i c z  kilka 
akwarelowych pejzażyków z wielką dozą wdzię­
ku. Tegossmego nie można powiedzieć o pospo­
litych bardzo widoczkach p. H o l z m t i l l e r a ,  
któremu odrobina zdawkowej rutyny nie może 
jeszcze dać prawa do nazwy artysty. „Portret 
damy" pendzla p. B r y l l a  nie należy do naj 
lepszych prac tego malarza, któremu się uda;ą 
lepiej młode kobiece twarzyczki, niż twarze star 
szych osób. Pewna cukie kowatość w karnacyi, 
będąca właściwością kolorytu p. Brylla w dzie 
cięcych, lub młodocianych główkach nie tak 
razi, podczas gdy w głowach osób starszych 
wcale jest nie na miejscu.

Stary i N iwy Testament były od w ’eków 
skarbnica, z której artyści wszelkiego rodzuju 
czerpali i czernią natchnienie do swych utwo 
row. Najmniej jednak podatnem w tym k,erun 
ku źródłem dla sztuk plastycznych jest Apoka 
lipsa św. J u * , pomimo całej awej poetyczności 
Pan H a s s  jeinau p A u sił się, w ziąw szj sobie 
za temat ustęp % X V II rozdziału Apokalipsy, 
uwięzić nu płótnie alegoryczną, a pełną grozy 
postać „W ielkiego Bab.lonu". Odnośny tekst 
bez którego obraz ten jest zupełnie niezrozu­
miały, brzmi

„3.... I widziałem niewiastę siedzącą na czer­
wonej bestyi... mającej siedm głow  i rogów dzie­
sięć.

„4 . A niewiajta przyobleczona była w pur­
purę i k i rmazyn i ozłocona złotem i drogim 
kamieniem i perłami, mając kubek złoty w ręce 
swej....

ci, co pół roku tu przebywają. Z  wnioskiem 
więc r. R o t t e r a  mówca się nie zgadza, nato­
miast głoso* ać będzie za wnioskiem dia Lea.

Dr. S e i n f e l d  odpowiada p. Jordanowi, pod 
nosząc, że tenże się myli, sądząc, iż demokraci 
z obawy włączają do kuryi powszechnej talże 
ty^h, co w innych kuryach głosują. —  Mówca 
sam wystąpił z wnioskiem o ogólne, tajne g ło ­
sowanie, a jeżeli ten postulat zmodyfikowano w 
formie wniosku r. Rottera, to tylko dlatego, że 
chciano przynajmniej w części uzysuać kuryę 
powszechną.

Dr. P a s z k o w s k i  polemizuje % pp. Rotte 
rem i Seinfeldem i nadmienia, że uc-.yniony mu 
zarzut niek.onsekwencyi jest niesłusznym. W  r 
1896 wnioseK o utworzenie IV Kur/i zgłosił dr. 
Kasparek i umotywował go w swój spoRÓb, na 
co mówca absolutnie sie nie zgadzał. I w roku 
1896 był mówca przeciwnikiem takiej kuryi a 
od tego czasu nie zmieniły się stosunki. Nie 
należy tu do spraw miejskich, czysto gospodar­
czych i ekonomicznj cb, mię-zać polityki.

W-ipomniano tu o Francyi, jako o państwie, 
w którera powszechne głosowanie wydało po­
ważne rezultaty. Mówca nie widzi tego i zau­
waża, że i we Francyi odzywają się teraz po­
ważne głosy przec>w powszeebnemu głosowaniu, 
W.vóre jest nawi l poniekąd wielką niesprawie 
dliwośeią, bo n e rozróżnia ió2oych kwalifikacyi 
wyborców. M wea pragnie wolności ułowi, w tej 
s»li a nie fl i .e temryzniu, któryby dał się we 
znaki gdyby do Rady weszły zbyt gorące ży­
wioły. Nie trzeba rob>ć skoków gwałtownych, 
ale postępować naprzód z rozwagą.

R. R o t t e r  podnosi, że wniosku swego nie 
m:ał zanik-u motywować, bo stał na tem sta 
nowiskn, że to rzecz zbyteczna. Każdy z rad 
ców dobrze wie, jakie w tej sprawie zająć sta­
nowisko, wywody poszczególnych mówców ni­
kogo nie przekonają. Ponieważ atoli rozwinęły 
się tu wielkie rozprawy, przeto mówca starać 
się będzie przedstawić swój wniosek w dokła 
dniejszem oświetleniu. Zastrzedz się jednak mu 
si przeeiw słowom dra Lem, który zauważył, że 
ten, co istotnie miłuje krai i społeczeństwo, pój­
dzie za jego wnioskiem. I mówca miłuje kraj i 
społeczeństwo tak, jak dr. Leo, przedstawia je ­
dnak inny wniosek, albowiem każdy uznaje ta­
ką reformę, jaką uznaje za dobra, a nie dlate­
go, że mu ją  ktoś w ucho dmuchnął. Przecież 
wnioskiim swym mówca korzyści sobie nie 
przysparza, bo wniosek ten może się podobać 
pewnym sferom, a natomiast innym, od których 
korzyści osobiste bardziej zależeć mogą, nie po­
dobać się; dowód z tego ten, że mówi z głębo 
ki go przekonania, bez podmuchu cudzego.

Polemizuje dalej p. Rotter z p. Jordaucin, 
i twierdzi, że nieprawdą jest, jakoby obawa 
przed robotnikami skłoniła stronnictwo mówcy 
do włączenia dc kuryi powszechnej także tycb, 
którzy już w innych kuryach głos mają. Tak 
nic jest —  eelem U go wniosku było zupełnie 
co innego. Mówcy zależałoby na tem, aby wszy­
scy wyborcy, bez wzgledt na stan, ozli z soba 
razem w jednej kuryi, aby jedni od drugich 8'ę 
uczyli i wychowywali politycznie. Podniesiono 
tu że będzie ż^e, gdy reprezentanci kuryi po 
wszeebnej zasięda tu w Radzie; podniesiono, że 
będą oni tu żądać najrozmaitszych wydatków, 
które pokryte być m iją z cbcej kieszeni, albo­
wiem oni żtdnego podatku nie płacą. Znowu 
tak nie jest. Właśnie oni tu, siedząc rasciu z 
nami na tych stołkach, przypatrzą się naszym 
st sankom, zobaczą, że mimo najlepszych na 
szych chęci w pewnej chwili pewnych rzeczy 
zrobić nie można, pójdą potem między swoich 
i. z pierwszej ręki informo* ani, im rzecz wy 
jaśnią. Będzie lepiej, niż dzisiaj kiedy to o nas 
mówią wprost: „oni nie chcą nic dać — mają 
na wszystko, tylko nie d a was". Stąd uf nr. 
wiedliwionem jest życzenie, aby oni ta byli.

Mówca polemizuje następnie z dr. Paszkow­
skim i zauważa, ze u.e nałoży bać się terory- 
zmu ze strony nowych żywiołów, które weszły-

„5. A na czele swojem imię n&pisane: Taje­
mnica: Babilonia wielka..."

Nio wdając się w dgzegeaę tekstu, ° ws
zagadkowa i straszna posiać miała przedstawiać, 
zauważyć przecież należy, że malarz, chcąc jej pa­
dać kształty plastyczne, musiał sobie zdać sprawę 
z tego, co miał zamiar malować. Podług po 
mszeebnie przyjętego muiemaaia, słowa św. Ja­
na miały odnosić się do itnoeryum rzymskiego, 
którego wcieleniem była Roma. Malarz tedy po 
winien to był w jakiś sposób zaznaczyć, aby 
uczynić alegnryę ch jć w części zrozumiałą. Je 
żeli zaś miał żim iar pozos ać w świecie czystej 
fantazyi, to należało przynaimoiej trzymtć się 
ściśle tekstu zostawiającego dość pola dla inwencyi 
artystycznej. P Hass nie uczyni* ani jednego, 
ani drugiego, fantazya ma me dopisała, a na­
wet nie trzymał się w ubraniu owej niewiasty 
tekstn Apokalipsy. Co najważniejsza jednak, to 
fakt, że p. Hass, po prostu mówiąc, malować 
nie umie, skutkiem czego z pod jego pendzla 
wyszła nie pełna tajemniczej grozy ilnstracya 
do słów Ewangelisty, lecz dziwaczny bohomaz. 
Takie okazy zagranicznego malarstwa mogłyby 
śmiało nie pojawiać się u nas.

Podobnie mogłyby pozostać za granicą tego 
rodzą ja płótna, jak „Sąd Parysa" p. S c h r a m  
m a,, które, nie wietf zieć po co, zarzad Wystawy 
sprowadził do Krakowa i to zapewne nie bez 
znacznych kosztów. Tyle razy przez starych 
mistrzów obrabiany temat, wyszedł w kompo 
zycyi p. Schramma m d  wyraz słabo. Rutyna, 
ta wielka nieprzyjaciółka prawdziwego artyzmu, 
-hodząca chętnie z miernością w parze, nie 
pozwoliła p. Schramm iwi popełnia wielkich 
błędów w rysunku, lub kolorycie, lecz taeże 
aie pozwoliła mu stworzyć rzeczy, posiadającej 
choćby szczyptę oryginalności. Ogromne płótno 
które wypełniają tizy naturalnej wielkości 
stac e bog!ń, oraz Parys a i Hermesa, ni® )®8t 
ani dekuracya, ani obrazem Gdyby ni® akceso 
rya, nie możnaby żadnej z bogiń określić Wszy 
stkie trzy sa jakby z jednego modela malowa­
ne, a Parys ma minę safandnły, o którego 
względy trudno przypuścić, aby owe trzy nie 
obrane damy mogły mieć ochotę się ubirgać. 
Ciało ludzkie, dające dobremu malarzowi tik 

bszerne pole do wykazania swngo mistrzow- 
stwa w technice, traktuje p. Schramm w ten 
sam waciasty sposób, co draperye, oraz akceso

by do Rady. Naturalnie, * początku posiedzę 
ma może nie byłyby tak gładuie, jak dotyek- 
cztsjw e, * lf potem wszystkoby się ułożyło, bo 
Rada miejska powinna być szkołą politycznego 
wykształcenia Ta mówca przedstawia r-^yhład 
ze 8 woj ego zawodu. Przed laty trzynastu unx- 
niowie, uczęszczający na naukę Wieczorną w 
szkole przemysłowej, zachowywali się okropnie: 
były burdy z p o l% ą , ciągłe uiopokoje. Dziś 
stosunki się zmieniły, dziś zachowują się już 
przyzwoicie. Tak będzie i w Radzie, gc^ woj- 
dzio do niej opozycya, która jost potrzebna i 
pożądana.

Następnie wyjsśaia mowea dr. Jordanowi, 
dlaczego we wniosku określono, że „przynaj­
mniej rok" mieszkać muszą w Krakowie ci, co 
będą posiadać prawo głosowania. Można było 
przecież we wniosku powiedzieć tylko, że pra­
wo głosowania mają wszyscy pełnoletni, zamie­
szkali w Krakowie, bez dodatku, że prsyDsj. 
mniej rok tu mieszkać mają. Alb w takim .a 
zie otworzyłoby się pole do nadużyć, bc przed 
wyborami możnaby było ściągnąć w takim ra­
zie do Krakowa wielką liczbę wyborców i  wy 
wrzi ć niepożądany wpływ. Dobrze więc będzie 
i słusznie, określić nieco to prań u głosowania 
i nadać mu rzetelną podstawę. K ńcząc swe 
przemówienie, prosi mówca o przyjęcie swego 
wniosku, a jeżeli nazwano tu ten wniosek sko­
kiem gwałtownym, a żąda się postępu powol­
nego, to mawca zauważa, że wobec taKiego po­
stępu, j*k  go prof. Jordan rozumie, ślimak na­
wet jest wi^zchowcem  wyścigowym. (Huczne 
oklaski na galeryi).

Dr. U a n d r o w s k i  zaznacza, że naród nasz 
do niedawna był (ędem, który nie miał wcale 
soków żywotnych, aczkolwiek piękną miał ko­
ronę. O te soki starać się nam trzeba, aby się 
odrodzić pod względem narodowym i społe­
cznym. Aby tak się stału, wapółdziałać z sobą 
powinny wszystLie warstwy społeexeńsiwa. Na­
leży nam przeto ułatwić wurstwcm n5łszym przy­
syp  do wspólnej pr*ey. u zyska się przez to 
silną podwalinę w piacy organizacyjnej społe­
czeństwa. Patryotycznie p t:a ui«uy, jeżeli nieco 
naprzód postąpimy w sprawie rozszerzenia pra­
wa wyhurczego.

Dr. R o s e n b l a t t  polemizuje z pp. Jorda­
nem i Paszkowskim Wniosek dia Lea uważa 
za niemożliwy do przeprowadzenia pod wzglę­
dem technicznym i oświadcza, odrębnie od dra 
Seinfelda (który powiedział, ie  na wypadek od­
rzucenia wniosku Rottera, głosować będzie za 
wnioskiem dra Lea), że nawet gdyby wniosek 
Rottera upadł, toby za wnioskiem dra L bo  nie 
głosowaf Czynsz, na którym zbadował di. Leo 
swój wniosek, jest rzeczą prywatną, i waha się 
w swej wysokoiei, zależnie od  tego, czy w droż­
szym. lub tańszym domu ktoż mieszka. Zresztą, 
na jakiej podstawie oznaczać można istotną w y­
sokość czynszu; czy na podstawie fasyj ? Ależ 
fasya jest u nas tak niepewna, że chyba pod 
przysięgą musiałaby Rada przesłuchiwać loka­
torów, aby stwierdzić wysokość czynsza. Była­
by to rzecz niepewna, —  często fałszywa., a na 
fałszywej rzeczy r 'e  może się opierać podstawa 
prawa wyborczego. Lepiej znacznie oprzeć się 
ns. podstawie prostej, jasnej, t. j. na tem, że 
prawo głosowania mają wszyscy pełnoletni, od 
roku przynajmniej w Krakowie zamieszkali. —  
Mówca, z tych względów, głoBować bęazie za 
wnioskiem Rottera.

Na wniosek dr K c h n a zamknięto dysku- 
syę, a r. R o t t e r  zgłosił wniosek o wybór 
mówców generalnych. Wniosek ten dostatecznie 
poparto, mimo to jednak nie zyskał oa aproba­
ty większości Rady. Mówili więc dalej zapisani 
radcy.

Dr. L e o ,  w odpowiedzi p. RasewWAttowi, o- 
świadczył, że projekt jego ped w *gM em  techni­
cznym nie nastręcza trąd*0*®* i rządzą się 
nim już co do ściany®** podatku czynszowego 
setki miast. D*iyr* 8*ć mówca, że profesor Ro 
senblatt o wle<

rya. Jedoem słowem jest to obraz, na którego 
namalowanie „szkoda było czasu i atłasc". Po­
nieważ zaś Wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych nic jest jakimś salonem kunst- 
hdndlera, gdzie przewij»ją się bez wyboru gor­
sze i lepsze rzeczy, życzyćby Bjbie wypadało, 
aby jak najrzadziej z podubnemi obrazami w y­
stępowała. Od tak poważnej instytucyi, jak To­
warzystwo, publieność nnsza ma prawo tego 
wymagać.

Świeżo do krakowskiej Szkoły sztuk piękuych 
wezwany na nauczyciela rzeźby p. Ł a s i c z k a  
wystawił figurę w bronzie p. t- „Niewiast*“ ■ 
Jest to, jak na rekomendacyę w chwili obj»*d« 
tak ważnej katedry, trochę ra mało. Być ® 0« ei 
iż p. Łuszczka umie więcej, niż to pokazuje 
się po figurze „Niewiasty", będącej bardzo zwy­
kłem studyum akademickiem. Byłoby to ^wielce 
pożądanem, zważywszy doniosłe znaczenie, ja- 
kie szkoła krakowska posiada, or»z f»kt, że na 
tejpamej katedrze przrz dlużs*) cz*s spełniał 
przed p. Laszezką funkcyn profesora artysta 
tak zdolny i nauczyciel t»b wytrawny, jak  p. 
D a u n .  Z figury „N iewi»s.ty “ odnisi się to tyl­
ko wrażenie, że autor i*1 w całem znaczeniu 
tego słowa należy do „ ł,odych“ , a eo za tam 
idzie, że dostroi z łatwością do ogólnego 
kierunku Szkoły, której personal i auczycielski 
stoi otwarcie p° stronie najnowszych kierunków 
w sztuce.

Płaskorzeźby, będące wiernemi kopiami obra­
zów, są w stanie z najpiękniejszej rzeczy zro­
bić najniestnaezniejszą karykaturę. P. D o r n -  
h e lm .a a d z ł sobie niezawodnie dużo pracy dla 
wykucia w srebrnej blasze płaskorzeźby, przed­
staw iając, kopię z Mztejkowskiej „Konstytucyi 
3 maja". Nie można tal zn nie uznać, że nod 
względem czysto technicznym dobrze wywiązał 
się z zadania, nie mógł on jednak sprawić, aby 
płaskorzeźba była w możności oddania perspe­
ktywicznego z'adzenia, na jakićm opior* się 
malarstwo. Pofalowana zasadnicza pł»8zezyzna 
b j  płaskorzeźby jest wynikiem konieczności u- 
mieszczenia postaci na rozmaitych planach. Sprze­
ciwia się to zaś pojęcia płaskorzeźby, która po­
zostanie zawsze gałęzią rzeźby, a nie ezemś 
pośt<dajem między nią a malarstwem; na tym 
punkcie kompromisu niema.

Józef Trepka.
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Dr. J o r d a n  poleu ii»je  z p. Bandro*skiin i 
zarzuca ma, że niepotrzebnie i t  stanowiska pa- 
tryotycznego zachęcał do głosowania za wnio­
skiem p. Rottera. Mówca pragnie również ta, 
w Radzie mieć żywioły gorętsze, gdzie chciał­
by przemówić do sumienia menerów tej pariyi- 
Sadzi, że wniosek Lea ich ta sprowadzi.

Dr R j s e n b l a t t  w odpowiedzi drowi Leo 
zaznacza, że zarzucono ma. jakoby nie znał a 
sta* podatkowych innych państw. A L ż  mówca 
jen n<e zna i znać nie chce, sk >ro, aby poznać 
dokładnie nasze u*'awy podatkowe nie wystar­
czy przeciąg życia ludzkiego. (WesoŁJd. Muwca 
jeszcze raz gorąco popiera wniosbk Rottera.

Dr. S e i n f e l d  polemizuje z dr. Jodanem , 
poosem ks. B a k o w s k i  podnosi, że sfery ra­
dykalne własną swoją indywidualnością wyk la- 
aiLją się od udziału w takiej arenie działalno­
ści publicznej. Wniosek komisy* statutowej, aby 
utrzymać status quo, jest *le nie może się
zgodzić mówca także ®* wniosek p. Rotter*. 
Również nie podoba mówcy wniosek dr.
Lea, a radby, aby nadać prawo głodowania tym 
wszystkim, co opłacają najmniej 5 złr. ty tał t m
podatku rocznego.

Po wyczerpani® dygknsyi odbyło się głoso­
wanie. któreg0 wynik, t. j .  uchwalenie wniosku 
r. Rottera j®ż we wczorajszym podaliśmy nu­
merze-

Antoni Kleczkowski.

Najstnnuy, nie wiekiem, lecz pracą swoją, 
w szeregach naszych redakcyjnych, kolega i 
szermierz pióra, —  rozstał się dzisiaj z tym 
iwiatem. Od początku istnienia Nowej Reformy 
a więc przez lat 17 z rzędu, był śp Antoni 
K l e c z k o w s k i ,  goiliwym , nie licrącym się 
z siłami własne mi a zawsze uczciwym jej współ­
pracownikiem. Wśród zmian osobistych, bądz 
zgonem, bądź stosunkami nowemi w składzie 
redakcyi naszej wytworzonych, był zmarły dzi­
siaj nasz kolega, przedstawicielem przeszłości 
pisma naszego i jego tradycyi.

Niesłychanie sumienny w spełniania swoich 
obowiązków, pojmował zawód dziennikarski ja­
ko posłannictwo wobec kraju i narodu, nie ża­
łował nigdy sił, ni tradn, aby jak  najlepiej i 
najgorliwiej wywiązać się z zadinia ciężkiego 
i tyle nastręczt-iącego trudności. To też nietylko 
w gronie zawodowycn kolegów, lec? i w szer­
szych obywatelskich sferach zdobył sobie szacu­
nek i uznanie, które towarzyszyły mu do osta­
tnich chwil pełnego pracy i poświęceń żywota, 
a pozostawią po nim pamięć człowieka, pracu­
jącego ofurnie dla dobra ogółu, bez względu ca 
przyszłość własną i swojej rodziny.

Wielki i nieutulony żal budzi w nas to przed 
wez.*sne ros 'tanie się a kolegą, który prsen ca 
ły , długi lat szereg, stał rasem z nami przy 
wnrsztaeie dziennnikarskiej pracy, zawsze pełen 
otuchy, zawsze chętny do dzielenia wszystkich 
losów p:sma, z któremi splotio się jego iy c !e. 
N ie .h ij  lekką mu będzie ojczysta ziemia, gdy 
życie po twardej toczyło clę grudzie codziennej, 
Ciężkiej dziennikarskiej pracy; niech pamięć 
uczciwi* spełnionego zadania obywatelskiego, 
bądzie spadkiem stroskanej jego zgonem wdowy 
i dzieci!

Antoni Zetoni K l e c z k o w s k i  zmarł dziś 
po dłuższej ciężkiej chorobie przeżywszy łat 42.

Dziecko Warszawy, wypadkami losu rzucony 
do Galicyi, spędził cały pracowity swój żywot 
w twardej służbie dziennikarskiej, której się od­
dal z Całem zamiłowaniem, niosąc znaczny za- 
nób talentu, energii i trzeźwego poglądn na o 
sługi publicznej sprawy. Urodzony w r. 1857 
w Brawie, gdzie ojciec jego był sekretarzem 
aroyDiskupa ks. Fij»łkowskiego, po ukończeniu 
tamże stadyów gunnazyalaych przybył d i Kra­
kowa i tu zapijał się n,t uniwersytet Jagielloń­
ski. Czując od lat młodych pociąg do sztuki i 
literatury, już na ławie uniwersyteckiej, zachęco­
ny przez śd W ł. L. Anczyca, poczuł prób rwać 
swego pióra w Kronice Krakowskuj, następnie 
CraBecie Krakowskiej a równocześnie za dyrek- 
cyi Kożnrana zaciągnąj  gie- r  gteregi drużyny 
teatralnej i pod nazwiskiem Zenoniego przez lal 
k*lka występował na krakowskiej scenie. Z chwi­
lą założenia dziennika Nowa Reforma wstąpił 
w szeregi pracowników tego pism* i poz istuł 
w  nim do śm eroi.

Jako publicysta i dziennikarz 8. p. K leczkow­
ski był praez ązereg lat w dzienniku naszym 
nprawoadawcą teatralnym, g zamiłoWłL'tt swe- 
a t  do teatru i literatury dał także wyraz w 
kilku pracach osobno w j danych, jako to w stn- 
dynm 0 „ józ .fie  Bliziń„kim“ , w „Księdze P» 
ń ią iąow ćj p, grzeba A. M kiewicza4, „Lirnikn 
flazowffickitou Ogłosił nadto d-nkiem obszerny 
życiorys ś. p. W uereg i Rzewu-k eg0. yg p łp ie. 
racb po zmurt>m piJZOl}tało Kilka dramatów 
wierszem napisany^ w 0kreBie stnayów uni 
wersyteckich. z których „Kazimierz W ielki“ , 
czytany w Kole artystyczno literaci icm, zyskał
wielkie poc“ wały współczesnej krytyki- gj n.
żbie dziennikarskiej był 8„ m ̂ „„y m  j ruchliwym 
pracownikiem. W  różnych okresach czasu za 
silał korespondeneyami Gaz tę Narodową,, Am- 
ryera Lwowski* go, Ltienn^h p 0igJci j Kuryera 
Warszawskiego.

S. p Antoni Kleczkowski pozostawia żonę i 
troje dzieci.

K R O N I K A .
Kraków, 21 grudnia

Sekoyą ekonOdTCzna krakowskiej Rady miej. 
nki pod: przewodnictwem p. Rottera, odbyła wcio- 
raj pOBibdseaie i do komisyi, mającej się odbyć 
dnia 22 grudnia w sprawie bodowy kanałów miej 
nkieh w ulicy Garncarskiej i Studenckiej przezna­
czyła r. m. pp- Beringera i Nowackiego. ~  Dalej 
odmów.ta sekeya zezwolenia p. Jndkiewicaowi na 
wykopanie rown materyałuwego na cdsypiskaoh Wi 
sty Po lanym briagn Zezwolono na aajem grnntn

przy ulicy Zwierzynieckiej nad Wisłą przedsiębior­
cy Hermesowi, celem pomieszczeni- panoramy. — 
Wskutek wniesionej oferty przez p. Lieblioba, któ 
rą propounje nabycie realności L. 3 pod Zamkiem 
na własność gminy, delegowała sekeya komisyę 
złożoną z pp. Beringera, Biborskibgo i Kwiatkow­
skiego, celem obejrzenia tej realności i złocenia 
sprawozdana aekoyi. Wreszcie rozpatrywano szkio, 
opiaoowany pr*ez budownictwo miejskie na prze­
budowo Mrgintratu.

Opłatek W „Sokole**. Przypominamy, że jutro 
(w piąek) wieczorem odbędzie się w „Sokole*1 o 
prątek. B luty nabywać mcioa w handlu p. Rudni 
ekiego (linia A B),

Wystawa gwiazdkowa W  Kole artystyczno-lite- 
rackiem obfiti śeią i doborem wystawionych obra­
zów obudzą żywe ra;nterosowanic wśród publiozao 
ści krakowskiej. Oprócz wym eniocych p, przednio 
obrazów nadesłał p. Juliah Fałat pięć sowy on c- 
brazów i szkiców , tak, że ogółem wystawa po­
siada 12 obrazów Fałata, 3 obrazy Stachiewicza, 
4 obrazy Wodziuowskiego, 2 St. Janowskiego, 1 
obraz Józefo Chełmońskiego i liczny poczet dro 
oniejszyeh. Wystawa, która daje sposobność naby 
eia ceanycn artystycznych upominków gwiazdko 
wych, otwarta jest w lokalu Koła (Rynek 13) od 
10 rano do 3 po południu. WBtęp 25 ct.

Z IOW, lekarskiego. Na wczorajszam posiedze­
niu Tow. lekarskiego wybrano doroozny zarząd. 
W skład jego weszli: jako prezes prof. dr. H. Jor 
dan, wiceprezes prof. er. L. Waehholz. sekretarz 
stały doo. dr. Rutkowski, Bekretarz loczay di St. 
Dro ba, bibliotekarz dr. L. Gliński, redaktor Prze­
glądu Lekarskiego dotychozaBOwy redaktor, dr. A 
Kwaśnicki.

Do komisyi redakcyjnej powołani zostali: prof. 
dr. Wał. Jaworski, prof. dr. A. Rosner, doc. dr. 
J. Raozyóski, dcc. dr. L Kryński.

Do Body zawiadowca* j i na walne zebranie Tow. 
lekarzy galic, prof. dr. A. Glnziński i prof. dr. A. 
Mars.

Upominek dla dziatwy polskiej, wydawnictwo 
krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej**, 
z którepo dochód, przeznaczony aa szkołę polską 
w Biały, dotąd nie ukiajowioną, jest do Bprzedania 
we wszystkich księgarniach krakowskich i galicyj­
skich. Dziełko to obejmuje 28 powiastek i wier­
szyków i 21 ilnstraeyj znanych kutorek, autorów i 
artyBto-; pclrkion.

Komitet wykonewozy loteryi fantów.ij, urzą­
dzonej na pokrycie kosztów restauracyi k scioła 
polskiego w Wiednia (III Roimweg 5a) P wala 
sob:e oznajmić, że ciągnienie powyższej loteryi na 
st tpi nieodwołalnie w niedsielę dn a 31 b, m. i 
prosi, by s tego powodu wszelkie należytości za 
otrzymane, a dotąd niezwrócone losy, najpóźniej do 
dnia 30 b. m. na ręce tegoż komitetu nadesłane 
zrstały, gdyż w przeciwnym rasie losy, do togo 
dnia nie zapłacone, lub niezwióoont, w myśl istnie­
jących przepisów loter-j «ych od IjBowtbia wy/ą- 
ezone będą. L!Bta ciągnienia ogłoezoną będzie w 
d/ienaikacb krajowyoh.

Ne dotkniętych powodziami tegoroczneml prze
słała administracya N. Reformy komitetowi pań 
„Czytelnia dla kobiet** złr 14; w tern sai ario 
datki cd grona nauczycielskiego Bzkoły wydziało­
wej im Scholastyki 12 złr., od p Burath Drado-

ire 1 złr., p. Rcdae;ewicza Józefa 1 złr., p. Jó 
z fa Geppert 1 koronę. Komitet.

Uniwersytet ludowy. Jutro w piątek trzeci wy­
kład dra Biera z hygicny żywienia n ę ; treść wy­
kład n następnj^ea: Jakim zmianom w oiele naaaym 
nlegają caężoi pożywne pokarmów,, d j czego s'nżą, 
od czego zależy rozmaite ioh zażycie w ciele, wła- 
aitfś"i odpowiednieg-i pokarmu.

w  sprawie pisma dla kobiet. W Krakowie za­
wiązał się komitet celem wydawania miesięcznika, 
poświęoonego sprawom kobiecym, Pismo to oma­
wiać powiano sprawy ekouomiczuo spo«> azne, wy­
chowawcze, etyczne, oraz wszelkie związane i  kwe 
Btyą kob rcą zagadnienia nankowe Powinno bronić 
interesów kobiecych, domagać się praw słusznie 
daieżnych informownć o ruchu kobiecym sa gra­
nicą, o pracy społecznej, filantropijne , naukowej.
• rtystyczao-literackiej i zarobkowej kobiet polskich 
w trzech zaboraoh. Powinne również służyć za śro­
dek por, zumienia dla pokrewnych sobie, co do 
dażno ci, zadań i celów stowarzyszeń kobieoych. 
Tylko w tym razie, gdy stowarzyszenia i instytn 
oye kobibce, lab sprawę kobiecą z ające na eeln, 
uważać zechcą tkkie pismo za Bwój organ, jeżeli 
udzielą mu gorącego poparcia pod względem mo­
ralnym i materyalnym, j-ż«li przy jego pomocy 
występować będą jako zwarta falanga pracowniczek 
na niwie społeczno-narodowej i ekonomiosnej, pi­
smo po yaka włażciwe znaczenie i stanie sę  rze­
cznikiem kobiecego ruchu, budząu go i tam, gdzie 
s ę jeszcze nie rozpoczął.

Pismo to chce być organem ogółu kobiet pol- 
skiob, nie na ofiarności tedy luh spekulaeyi jedno­
stki oprz ć je należy, leez na drobnych udziałach 
1 których złoży Bię kapitał, pożyczony pismu na 
lat parę, dopóki nie stanie o własnej sile, zdobyw-
■*y odpowiednią liczbę prenumeratorek i prenume­
ratorów.

Komitet prayjmnje ndaiały pa daiealęć koron i 
w tyna celu zwraca się w pierwszym rzędzie do 
Stowarzyszeń kobiecych nie wątpiąc, że wezmą po 
kilka lab kilkanaście udziałów.

pieniądze nadsyłać należy do Czytelni kobiet w 
Krakowie (ulica Szp taina 1. 7) z wyraźsem zastrze 
żmiem, że pmMaczone są na pismo. N a każdą 
10 koronową wkładkę aomitet wyda odpowiednie 
poświadczanie. Zobowiązuje się także do zdawania 
rocznyoh rachunków  interesowanym. Wydawnictwo 
pisma rozpocząć komitet ma zamiar od 1 litego 
1900 roku. Prenumerata roczna złr. 3'25. Kapitał, 
potrzebny na wydawanie miesięcznika o 2 arku­
szach druku, obliesouy zoBtał na 6000 koron, któ­
re na 2 lata zabezpieczają pismu egzystencyę. Od 
chwili, gdy prenumerata pokrywać będzie koBzta 
wydawnictwa, komitet nwraoaó będsie co roku po 
100 udział iw, po wylosowaniu tychże, uważająe 
udzielony mu napita! za bezprocentową pożyczkę.

Bsl. Komitet pań-opiekunek pod przewodnictwem 
ks. Cecylii Lnbomirskiej nchwalił urządzić w dniu 
7 lutego 1900 r. bal na dechód kolonii leczniczej 
w Rabee i na fsudusz rekon walesceatów w szpita­
lu żw. Ludwika.

Dyrekcya koncesyonowanego Zakładu zastawni 
°aego przy ulicy WiSInej 1. 3 w Krakowie, chcąc 
P-izyjść ubogim z pomocą, uchwaliła w y d a ć  zu­
p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  jako podarek gwiazdkowy 
wzzystką odzież, za tawioną poniżej 5 koron w r. 
1898 a dotychnza nie wykupioną. Wydawanie po­
wyższych fantów odbywać się będzie od 20 gru­
dnia do końoa miesiąca ss zwrotem kwitu sasta

wniozego zupełnie daruo w lokalu Zakładu w go­
dzinach popołudniowych od 3— 6.

P. Hirąełl Friedman, majster blacharski, presi 
nas o zaznaczenie, ż ' niema nic wspólnego z Izaa­
kiem Friedmanem, który zabraw- zy rucocmości 
swej rytnahiej żonie, zbiegł w niewiadomym kie- 
runku.

Faąye podatkowe. Do przedkładania fasyj do 
podatku rentowego i podatku osobisto-dochodowego 
na rok 1900,  wyznacza krajoaa dyrekcya skarbn 
termin do 15 lutego 1900 r. —  Co do obowiąsku 
opłaty tych podatków i przedaładania dotyczących 
fj.=yj zauważa się w szczególności, oo następuje: 
Tak fasye w eeln wymiaru podatku rentowego, jak 
również fasye w celu wdmiarn podatku OBoblBto- 
dochodowego przedkładać można bądź pisemnie na 
przepisanych drnkaoh, bądź też zeznawać UBtnie do 
protokołu n właściwych władz podatkowych. Do- 
cnód z poszczególnych źródeł zeznawać należy w 
walucie koronowej w rubrykach faByj na ten cel 
przeznaczonych. Potrzebne drnki udzielane będą 
Btronom interesowanym bezpłatnie. Do odbierania 
wspomnianych faByj powołane są w regale te wła­
dze podi.tkowe I instancyi, w któryoh okręgn obo­
wiązany do opłaty podatkn rentowego, lub podatku 
oiobiatc dochodowego stale mieszka. Osoby, które 
oBiedlą się w oiągn rokn 1900 w jednym z kra 
jów. reprezentowanych w Radrie państwa, a posia­
dają dochón podlegający podatkowi rentowemu, lub 
podatkowi oBobiBto dochodowemn , obowiązane będą 
w myśl §§ 145 i 228 ustawy, donieść o tem wła­
ściwej w/adzy pedatkowej w przeciągu dni 14 po 
osiedlenin Bię, dołączając przep saoą faByę. To sa 
mo dotyczy tych osoh, które uzyskają w r. 1900 
stałe pobory ełsźbowe, przennBtące roesnie 1200 
koron (600 złr.). OBoby te dopełnić winny wBpo- 
mnisnego obowiązku najpóźniej w dniach 14 po 
uzyskaniu dotyczących poborów. Niedopełnienie te 
go obowiązkn Btanowi zatajenie podalkcwe. Kon- 
trybuemów, którzy fasyę do wymiarn na rok 1900 
podatku rentowego , lub podatku cBobiBto doehodo 
we go zeanać chcą protokolarnie, wzywa Bię, aby 
to we własnym interesie dla nniknięoia natłokn i 
powstającej stąd straty czasu jak aajryehlej nskn- 
tdcznili. Dotyczy to w szczególności f»syj do po­
datku osobiBte-dochodowego. eo do których npowa- 
żniono władze podatkowe da wyznaczenia w miarę 
potrzeby kontrybnentom do ustnego zeznawania fa­
Byj odpowiednich termi-ów. Gdzie przeto zarządze­
nia takie nastąpią, zechcą strony interesowane we 
własnym interesie do nioh jak najściślej się zasto­
sować.

Z kroniki policyjnej. Dziś rano aresztowano Lei- 
ba Ende, piekarza > Ulanowa, za kradzież wię 
kszej ilości mąki na szkodę p, Morgensterna, wła- 
śoiciela piekarni w Krakowie.

Zmirli. Józef M a r c z y ń s k i ,  kupiec i obywa 
tel miasta Krakowa zmarł dnia 19 b. m. w 54 
rokn życia Zmarły był współwłaścicielem znanego 
w Krakowie handlu pod firmą „Kutrzeba i Mur- 
czyński** i zsżywał w mieście powszechnego sza- 
eunku.

Marya s FilimowBkich Kiszakiewiozowa, wdowa 
i>o i  p Bazylim Kiszakiowiczu, nauczycielu szkół 
indowych, zmarła dnia 19 b. m. w 40 roku życia 
w Podgórzu

Reforma opłat pocztowych Galicyjska dyrek 
cya poczt i telegrafów podaje w tej Bprawie ob­
wieszczenie , z którego podajemy Biczegóły, obcho­
dzące i zerifc koła pubiiucnoóci.

Newe poataaowienla, wchodzące w i/e ie  a dniem 
1 atyoinia 1900 r., n o n ą  o p ł a t ę  za d o r ę ­
c z a n i e  p o B y t e k  p o e z t y  ł i s t o n e j  w miej 
Bcowościach, w których znajdują się prywatne urzi 
dy pocztowe, dalej sa  d o r ę c z a n i e  t y c h  p o ­
s y ł e k  p r z e z  l i a t o n o B z ó w  w i e j s k i c h ,  a 
wroszoie o p ł a t ę  za d o r ę c z a n i e  g a z e t

W opłatnoh za posyłki z a g r a n i c z n e  wejdą 
następujące zmiany:

Takra za listy wynosić będzie 25 h na każde 
15 gr. od listu opłaconego, a 50 h od listn nie­
opłaconego ; za listy do Serbii wynoBić będzie opła­
ta 15 h względnie 30 h. Taksa za korespondentki 
do Niemiec i Czarnogóry wyniBl 5 h względnie 
10 h, za korespondentki do Serbii 10 h względuie 
20 h , według te^o, czy karta przy nadanin była 
opłaconą lub nie. DotychozaB iBtniejąoe dwie naj­
niższe opłaty 2 i 3 ot. ca druki do Niemiec zniża 
Się na 3 h względnie 5 h, zaś obowiązującą taksę 
za druki, próbki towarów i papiery kupieckie, wy- 
n< b  acą w obrocie z Gaar-iogórą i Serbią 2 ct., a 
w obrocie z innemi krr jami 3 ct. za katde 50 gr. 
ustanowiono w wysokości 5 h Najniższa taksa za 
papiery kunieckie wynosić będzie zamiast 10 et. 
obecnie 25 h. Należytość ca poleeenie, za recepis 
zwrotny, za potwierdzenie wypłaty przekaza, za 
piBma wywiadowcze i za uwiadomienie o niedorę- 
ozeniu posyłki wynosić będzie 25 h Opłata za prze 
katy zagraaiozne wynosić będzie za piarwbiie 100 K  
kwoty przekazanej 25 h za każde 25 K, a za nwo 
ty prnad 100 K  25 h za każde 50 K. W obco 
cie z Anglią i Stanami Zjedtoczon^mi A. P. wyao 
sić będzie opłata 25 h za każde 25 K  całej kwo­
ty prsekazu. Wynagrodzenie aa lut polecony któ­
ry na poczcie zginie, ustanowiono bes względu na 
m<ejaee przeinaczenia liztn w kwocie 50 -
W obrocie wewnętrznym, dziej w obrocie z We 
g'»mi, Bośnią i Hereoeowiną nstanowiono maxi- 
mum wyn»grrdr»n4a za zginiecie, cbytek na wa­
dze, lnb uszkodzenie pakietów bez podanej wartiśd 
w nastęi.njącej wysokości: zs pakiet do 3 kg. 15 
A ,  od 3 do 5 kg. 25 £  a sa każdy dalszy ki­
logram 5 K. W obrocie międzynarodowym za po­
dobne pakiety do wagi 5 kg. wynagrodzeni* wy- 
b o b ! najwyżej 25 £ .

W ruchu w e w n ę t r z n y m  nowa taryfa usta­
nawia następujące epłaty:

Za l i s t y  do 20 gr. wagi miejscowe 6 ń , ra- 
mitjsoowe 10 A; ponad 20 gr. miejscowe 12 h, 
sarniejsobwe 20 h. Za listy nieopłacone porto do­
datkowe bez względu na wagę wynoBi: od miej- 
aoowych 6 h , zamieiscowych 10 h ; przy listach 
niezupełnie opłaoonych dolicza Bię oprócz porta do­
datkowego takie norto uznpełniająee aż do wyso 
kości pełnej opłaty K a r t y  k o r e s p o n d e n -  
c y j n e  kosztować będą 5 h  D r u k i  muszą być 
opłacone przy nadaniu, nieopłaconych poczta wcale 
nie wysyła. Opłata do 50 gr. wynosi 3 h, do 100 
gr 5 A, de 250 gr. 10 A, do 500 gr. 20 A, do 
1000 gr. 30 A. Za p r ó b k i  t o w a r ó w  opłaca 
B*ę do 250 gr. 10 A ponad 250 gr. 20 A. Za po 
leeone posyłki ryuosi opłata bez względu na wa­
gę 25 A. Przy p r z e k a z a c h  p o c z t o w y c h  
opłaty wy-osza: do 20 K  10 A, do 100 K  20 A. 
do 30l' £  40 A, do 600 £  60 A, do 1000 £  
1 K. Za przekaz telegrafiszny dopłaca się należy­
te ść ss telegram i należytość za doręczenie przez

umyślnego posłańca. Opłaty za zlecenia pocztowe 
i posyłki za powziątkiem pozostają niezmienione. 
Za p a k i e t y  bez podanej wartości opłata wynosi 
według wagi i odległości do 5 kg. w I strefie 
(10 m. geogr.) 30 A — naBtępnie stepniowo aż do 
60 A. Za posyłki z podaną wartością wynosi por 
to : za l i s t y  p i e n i ę ż n e  bez względu na wagę 
w I strefie 24 A, nt dalszą odległość 48 A Przy 
Pakietach z podaną wartością następuje dedatkowa 
cpłata. Roeepis zwrotny kosztnje przy wszystkich 
posyłkach 25 A. Za listy polecone, pieniężne i pa 
kiety, które zbiera listonosz wiejski dla doręczenia 
lub dalszego transportn, opłaba się dodatkowo do 
pakietów 15 A, od innych posyłek 5 A.

Nowe marki wyjdą w następujących katego- 
ryach: Marki zwykłe po 1 , 2 ,  3 , 5, 6. 10. 20, 
25 , 3 0 , 40 ,*50 i 60 A, po 1, 2 i 4 £ .  Marki 
portowe po 2, 6, 10 i 20 A. Marki grzetowe po 
2, 6, 10 i 20 A.

Nowe blankiety na zlecenia pocztowe i przeką­
sy pocztowe kosatować będą 2 A za sztukę. — 
Z dnieui 31 grudnia b. r. w y c o f a  ni ę  z o b i e  
gn dotychczasowe blankiety na przekazy, na zle 
ceuia pocztowe, na listy przesyłkowe, blankiety 
na telegramy kredytowane, oraz marki za doręcza­
nie gazet; wszystkie inne znaczki u t r a c ą  wa­
żność z dniem 31 marca 1900 r. Znaczki poczto­
we wszelkich kategoryj, znajdujące się w ręku pu 
bliozności, można wymienić na nowe we wszystkich 
urzędach pocztowych aż do konca 1900 r.

Otrzymujemy następujące pismo:
„Szanowna Redakcyo! Na zasadzie § 19 nstswy 

prasowej npraszai* uprzejmie o umieszczenie w No 
wej Reformie następnjącego sprostowania artykułu, 
zatytułowanego „Smutne BtoBunkiu, umieszczonego 
w „Kronice** Nowej Reformy z dnia 20 grudnia 
1899 r. Nr 2 9 0 : „C. k. Rada szkolna okręgowa 
w Żywon na nadzwyczajnem posiedzeniu, odbytem 
w dniu 19 grudnia 1899 r., uchwaliła przedłożyć 
e, k. Radzie szkolnej krajowej we Lwowie dowody, 
oparte na aktach urzędowych, że wszystkie zarzuty 
przeciw p. Alojzemu Schnsohkowi, c. k. inspekto­
rowi szkolnemu okręgowemu w Żywcu, podniesione 
przez Stanisława RoBoła, suspeadowanego kieiowni 
ka szkoły męskiej w Żyweu w jego „Liście otwar 
tym**, wydanym w pierwszej połowie grudnia 1899, 
a wystosowanym do Jaśnie Wielmożnego Dra Mi­
chała Bobrzyńskiego, wiceprezydenta Rady szkolnej 
krajowej, są nieprawdziwe i z aktami nrzędowemi 
wprost niezgodne. Nadmieniam, że powołany na 
wstępie artykuł „Smutne stGuUnkiu jest dosłownym 
wyeiągiem z wspomnianego „Listu otwartego**.**

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej w Żywcu, dnia 
20 grndnia 1899. Przewodniczący c k. starosta

Kokurewicz.u 
W sprawia rzekomego ustąpienia p. Tadeusza 

Romanowicza s redakcyi Słowa Polskiego pisze 
tez dziennik: <

P. Tadeusz Romanowicz pozostaje bez przerwy 
w składzie redakcyi Słowa Polskiego. Do Btwier 
dzenia tego znanego zresztą wszystkim faktn zmu 
sza nas okoliczność, że niektóre piBma lwowskie 
tendencyjnie rozsiewają pogiOBki, jakoby p. Roma- 
nowioz opnśoił naszą redakcyę.

Z Brze8ka. Przed paru dniami żegnało liczne 
grono inteligenoyi przeniesionego do sąd a w Tar­
nowie radcę, p. Richter We wszystkich przemó­
wieniach podnoszone wybitne zalety abitnryenta, 
jako kierownika jednego z więkBi yoh sądów, jego 
wirlł-. śyesllwożć i npranjmoić dla lndpożoi, wyno-
ki Ukt i trafne stosowanie nowych nstaw proceso­
wych oraz bezstronność w urzędowaniu, jego Berde- 
czny, koleieńsko-ojcowski stosunek z podwładnymi 
urzędnikami, wreszcie jego nadzwyczaj miłe przy 
mioty towarzyskie. Ośmioletni jego pobyt w Brie 
skn zjednał mn powszechny wysoki Bzacunek i ser­
deczną życzliwość, to też wymowno i z serca pły­
nące były wyrazy składanugo mu hołdu oraz żalu 
z rozstania, jak niemniej życzenia uznania dalszej 
j  go tak pożyteoznej praoy zawodowo-obywateinkiej.

Nowy Sącz, 20 grudnia. W poc ągn Nr 1.217,
idącym z Krakowa przez Snchą do Nowego Sącza,
zmarł nagle tej nocy podróżny Juda Maier Rubin, 
knpiec z Nowego Sącza, wracający tym pociągiem 
z Krakowa. Na aUcyi w Chabówce spostrzegł kon 
daktor kolejowy, że Rubin nie żyje, wskutek cztgo 
po skonstatowaniu śmierci tegoż odłączono odnośny 
wagon z pooiągn i zostawiono go w Chabówce.

Dr Stefczyk, referent Wydziału krajowego, wraz 
z drugim dolegatem nkońozyli tu już swe wykłady 
w sckole, której celem było nanczanie prowadzenia 
Kas RaiffeiBenowskich. Z przybyłych z zachodniej 
Galicyi Błnchaczów zdawało egzamin z prowadze­
nia kBiąg kaBy RaiffeiSonowskich dwudziestu w oso 
bach naczelników i sekretarzy gmin; z tych dzie 
więtnastn zdało z dobrym poBtępem, jeden zaś z po­
prawką.

Nowy urząd pocztowy wchodzi w życie s dniem 
1 stycznia 1900 w Cbotylnbie pow. Ciessanów.

Zapomoga dis m. Lubaczowa Z Wiednia tele 
grafnją, iż ainiater Koerber ar iadomił poBła kB.
. -stora, że dla m. Lubacaowa przyanano 20.000 
ałr. aapomogi bezzwrotsej.

Sprawa ks. Stojałowskiego. Z Wiednia doso 
szą: Przed trybnnałem kasacyjnym toczyła się roz­
prawa apelscyjns pp. Kaczanowskiego i Sułozew- 
skiegi w naBtepn ąc.j znanej Bprawie: Dnia 1 ln- 
tego 1898 nkazat Bńg w organie BocyaUej demc 
kraoyi Prawo Ludu artykuł p. t. „Zbrodniara » 
-utannie**, w którym anrauoono depntowaaemn ks. 
StpjiłowBkiemn rozmaite oayny abrodnioae,  ̂ a mu 
nowioiB. że jest uwodzicielem inda i religię wyzy­
skuje dla swoich colów prywatrych, Na prywatną 
Bktrgę dtnjało irskiego, skazano wówcaas autora ar- 
tyknłn, prawnika Kasimieraa Kaczanowskiego, za 
obrazę czoi na dwa miesiące aresztu, odpowiedzial­
nego tai redaktora, Franciszka Sułezewskiego, za 
zaniedbanie obowiązku nadzorczego na 20 złr. 
kary.

W trybunale kasacyjnym uzasadnił obrońca dr. 
Ignacy Frenkel zażalenie nieważności, ponieważ nie 
dopnssezono do przeprowadzenia dowodn prawdy. 
Trybunał kasacyjny i ie n, zględnił zsżalenin i po­
twierdził wyrok pierwszej instaccyi.

„Wyrodny 8yn“ . Piżma poznańskie donoszą 
„Wyrodny Byr**, sle w sensie dodatnim, Bprawił 
swemu ojcu wielkie zmartwienie. Starszy pan T. 
z J. jest jednym z największych hakaty stów na 
Bzcgo kraju, a 15 letni syn jego entusyazmnje Bię 
dla ncićnionych Boerów, zbiegł z domo i dopiere 
z podróży doniósł matce, ze idzie do szeregów 
boerskich walczyć za wolność s przeciwko ncisko 
wi angielskiemu. Niestety —  w Port Sald dosięgło 
go ramię polioyjnego telegramu i ,iuż się znajduje 
w drodze do domu, gdzie mn zapeans wyłożą do 
kładnie, jak jest niestosownem, żeby syn walczył

za prześladowanych Boerów, kiedy ojciec faekowo 
nprawia prześladowanie —  Polaków.

Domyślamy się, że p. T. s J.. to nikt inny, jak 
asm praojciec hakatyzmn — OBławióry T  i e d e- 
man t Jeziorek.

Bank pożyczkowy na „słowo honoru** istnieje 
na całym świecie chyba tylko jeden jedyny i to 
w Passy p'd Paryżem. Jest on przeznaczony tylko 
dla literatów i dziennikarzy i wigóle piszących, 
zwłaszcza młodszych, którzy nie wyrobiwszy Bobie 
jeszcze Btosnmów i rozgłosu, nieraz są w potrze­
bie. Bes wehsli i procentów, na zwykłe przyrze­
czenie piśmienne, żc pożyozzjąey odda dług pod 
Błowem honorn, bez daty i terminu zwrotn, ory­
ginalny bank ten pożycza drobne kwoty od 5 do 
20 franków i zdolnym a ubogim pracownikom pió­
ra oddaje wielkie usługi. Założycielką banku jbut 
powieściopisarka p. Joanna RoDin

Strajk zacenki wybuchł w Salcburgn, ponie­
waż, mimo nsiłowań, nie przyBzło do porozumienia 
między właścicielami drnkarń a zecerami, żądający­
mi podwyższenia płacy. —  Dzienniki tamtejsze w 
pierwszym dnin strajku wyszły w bardzo małyeh 
rozmiarach, niektóra na jednej tylko kartce, dru­
giego zaż dnir przeważnie nie ukazały się wcale.

Trzęsienie ziemi and Renem z Mognncyi do­
noszą, że przedwczoraj ludność prseraziła B ię  dość 
silnem trzęsieniem ziemi, jakie edezuć się dało 
ocoło godziny 9 wieczorem. Domy zadrżały w po- 
sadach, pootwierały s ię  drzwi, a w wieln mieazka- 
niai h opadło wapno ze śoian Zresztą nie było sa 
du >go wypadku. Podobne doniesienia nadeszły z 
wieln miejscowośoi nad Renem położonych. Przen 
żona lndność opuściła miesakania i  biwakowała na 
polach.

Wern8zczagin, sławny malarz roByjski, ubiega 
Bię o jednę z pięciu nagród, ufandowanych przez 
zmarłego milionera i filantropa Nobla dla Indzi, 
którzy zasłużyli Bię koło szerzenia idei pokoju. 
Każda nagroda wyiiosi 200.000 koron szwedzkich. 
WereBsczagin powołuje się na to, że z narażeniem 
życia uczeutniusyt w wieln bitwach i zebrane tam 
obBerwacye poBłnżyły mn do wykonania obrazów, 
przedstawiających w całej grozie wojnę i jej stra­
szne skutki. Obrazy jego obwożono po eałym świe 
cie, wBzędzie zrobiły ogromne wrażenie i niezawo­
dnie przyczyniły się do obrzydzenia wojen. O ile 
się z wrażeniem tem liczono dowodzi fakt, że gdy 
wystawione były w Berlinie, cfiuerom niemieckim 
zskauan'# zwiedzania wystawy.

Toiar na morzu. Na Atlantyku zderzyły się 
dwa okręty, frunenski parowiec „Mense** i włoski 
„Perseo**, Na pierwszym powstała eksplozya i spo­
wodowała pożar, który niszczył cały okręt. Zało­
gę uratował okręt hiszpański „Amuryka**, zgiręłc 
jednak kilkn Indzi z załogi i pasażerów. „F, r* 1 
zoBtał silnie uszkodzony.

Boerowie na scenie. Dzielni obrońcy wolności 
i niepodległośoi, waleozni Bi ero wie, są przedmio­
tem powszechnej sympatyi. Wyrazem tej sympatyi 
jest operetka, utwór pewnego kompozytora, która 
p. t. „Wojna Bcerór** wystawioną będzie na set 
nie w St. Polten i sławi bohaterskie ezyny mie­
szkańców TranBwaalu.

Z salonu do więzienia. W Zurychu nwięsiln po- 
lioya dwie damy, które nie tak jeBzcze dwwno na­
leżały do znanych postaci na wiedeńskim brnkn: 
baronową Olgę Bl n juard de Mnrat i matkę jej 
Ewelinę s hr. Eriachów M««~nliaową. Pani Maciu- 
iinowa, wdowa po rosyjskim właścicielu dóbr, pruć* 
dziesięciu laty przybyła z córką Bwoją Olgą do 
Wiednia, M ., itek miała wcale piękny, ale żyła 
nad Btan, to też wkrótce Btaaęła wobec rniay fi­
nansowej. Olga, liesąca wówesas 1 8 .wiosen żyeia, 
saana ze swej piękaośoi, dla ratowania sytnaeyi 
poślubiła, przymnazoaa przez matkę, Hedftańałego, 
lecz bogatego barona Blanoharda de Mnrat. Znown 
obie kobiety rozrzneały pieniądze, nie troszcząc «ię 
o przyszłość. Po dwóch latach br, Murat umarł. 
PozoBtały majątek mógł wystarczyć na wygodne 
żyeie, ale obie wdowy, watka i córka nie budo­
wały grobli wedle stawn. Wkrótce straciły resztki 
majątku, poozem przeniosły się do Zurychu, gdzie 
weBzły w kocfliK z kodeksem. Na dosiosienie wła­
ściciela hoteln „Believn«a, gdnie za pomieszkanie 
zostały winne 1500 frankOw, uwięziła je polieya.

Werbunek do nrmii angielskiej, cierpiącej na 
wielki brak żołnierzy, rozpoczyna się już i poza 
graaicami Anglii. Świadczy o tem fakt, że oąd w 
Kamburgn, w księstwie Meiaiager, wydał list goń 
eij za werbownikiem angielskim, który operował 
w wBpomnianem księstwie. Swoją drogą niejedno 
książątko niemieckie w skrytośoi żałnje może owyeh 
„dobrych czaBÓw**, gdy można było z jakie dafe- 
Bięć tysięcy ehłopów sptsedać Anglikom, Robiło się 
wtedy „dobre Interesy “ .

Z Brnkseli donoszą również o pojawienie się 
werbowników angielskich. Przy rewia/i w mieszka­
niu jednego z nich napotkałn polieya około 50 ro­
botników, informujących Bię « warunki, i areszto­
wał wszystkich, jak również i agenta.

Trzeiiesienia na kolejach. Minister kolei prze­
niósł ze wsględów ułnżbowych: komisarza budow­
nictwa Jćncfa GcBehoepfa z kierownictwa budowy 
w Jarosławiu do dyrekcyi krakowskiej i adjunkta 
Teodora Stanisława z kierowi ictwa budowy miej­
skich kolei w Wiedniu, do dyrakcyi staoiaławow- 
skiej, oraz na własne żadanie komisarza bndowy 
Auguiti OgrodzJńskiego, % dyrokeyi stanisławow­
skiej do lwowskie;.

Konkueey. Rozpisanym sostał koskurs celem ob­
sadzenia jednej posady dyrektora urzędów porno- 
oniczych w VIII klasie rangi, ewentualnie jednej 
puBady adjnnkts dyreke/i urzędów pcmoonlesyeh 
w IX, ewentualnie jednej posady ofieyała kaaeela- 
ryjnego w X , względnie jednej posady kancelisty 
w XI klasie rangi przy galie. prokuratoryi skarbn 
we Lwowie.

Sfełmdki n a  W a w e l. LnR 30 listopada b. r. a- 
było się w domu p. Ulanowakiąi rozbici?, puszek suładke 
ewyh na odnowienie Wawelu.

OgóiDa suma składki obienej wynosi 167 it. —_ ct., 
kióra złożona została na książeczkę Kasy Oszczędności m. 
Krakowa Nr. Ub.456.

Całość zaś dotąd uzbieranej składk, wynosi 46 822 złr. 
:-i7 et.

Następne rozbicie puszek składkowych odbędzie się w do­
mu p. Ulanowsaiej przy ulicy Garncaiskiej pod L. 16 dnia 
30 grudnia między godziną 4 a 8 po południu.

Z  kalendarza. We czwartek 21 grndsia:
Tomasza apostoła, w piątek 22 grndnia: Zenona 
żołn. i Honorata; w sobotę 23 grndiia: Wigilia. 
Wiktoryi p.

Wschód słońca diia 22 grndnia o godr, 7 m.
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39 zuhód o gods. 3 «c- 40. D/ugośó dni* godi.
8 m. 1 .

X  k r a k .  i b i e n r t t . r y u .  Dnia 30 gra- 
duiw pogoda, termometr od — 10,3" doaiedl do 
— 6,0" C. Barometr jeszcze w górę idzie.

unia 30 grudnia o go/Uiniu 7 rano a tan baru 
metru by/ <59,2 mm., termometru — ] 2,1° O. Wiat 
wacnodni.

Gfciiryelski (Krzysztotory, Ki aków) sprze­
daje  fortep ian y uajznakom itszej w  A u stry i 
fabryk i l V i r e 7  z m echaniką angielską 

p o  5UO, w iedent-k^ po  j$00 z łr -

A
0
*

Od AdministracyL

O elem  u reg u low a n ia  iiaktaan upriSłŁm iy 
• w c z m r s  n d n e w e b it  p ren u m eraty , k w
rej warunki podano w nagłówku, obok 
iytufu dziennika.

P ren u m era tę  zarm ejacow ę i m ieju cow ^  
p rzy jm u je  t y i k l  A ununnłtraoya  „N ow e^ 
lie io rm y *  w  K rak ow ie  i a g e n o y e , w ynn e 
n ion e  w  nagło-wku dzien iu ka.

Przypominamy, iż prenumeratorzy Nowej Re­
formy nabywać mogą p o  z n a c z n i e  z u l ż o ­
ny  o h  c e n a c h  dwa c z a s o p i s m a ,  a miano­
wicie:

„ K T o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wycfiuiliący we L w o­
wie, od 1 października li>96 ru_a znacznie po 
WięiaŁuny, abonenci JSow j  Reformy, ta* miej- 
SCOWI ja *  I Z am ie jscow i, u liZ y m /w a ć  itiugą p 
1 z/r. 20Ut. unaiiain.e, zai uwwtygudnik h i 
■uoryBiyuząy

„ Ś  m  i  g  u  B“
po 9U ct. kwartalnie.

N lld lU ttU  MUkblti, Ii LDIuLł iD i u lljfc jW k l.

—  Sieroszewski Wacław (S i-ko): Rmztaa. Po­
wieść • iiu im o/au i A ji  uiegu Kamicnaaiegu. Wui- 
8ia«a . (ieoeih-er i Mrtlff lo jtf.

Znowu jedna a zycu tjun, eu npo wsze»h(.emiach, 
po w«ac~hwu4kCii, watęaaie na pi-a ccie“ Cj li i ryję 
ś ady swe ur».ą i /zamu K.dnua 8.r»s.ew.c*ó/r w 
obwili opowiadania uSioruouua już po zgon o ojca 
WujOieOba, Dy.eg ■ ura^dmaa B.nau pulaaiego, ~yjo 
na osad. iiotwie w Kaukazie puladaiuwo-Zaubudaiui 
nad aatukę morską. Mataa, dwóun synów 0-.ju.~n 
1 Jarea, Junty na (po/ s/uaąoa po/ towar»y«aaa) > 
sier ta praybrana, Hoien> —  oto w /e  gniaadu. Ju­
rek przylguął du Hjieoy, mataa radaoy by/a na­
wet aoOa.zyć lob sp jouyub węz/em .m.zai usaim ; 
tjrmozasem iraf Si py, pjatrztljola przez Juraa po 
drozmaa &. >ai / « »  . w c mOa.Sju epruwad** ayeie 
aa inne tory. Picitg tuwasy w domu I ooaluny od 
oliodai, aab.irając ource Heleny; idaie w ezaptuyoyi 
aaaaowoj'aa szolj/t Ks.tau, najwyższy w tym pa 
Smis góry, ale przyiaeda, Ze w/oci. Tymczasem 
trzęsienie a.smi aaojp.ja dolinę, wutraymajs wuily 
putuaow i tworzy a duliay jezioro. Staniała* a 
praewodaikiem Selimem są ousoy Sm.eroi, ale pray 
eDudzi im pumuo w dzloiaym Jmkn a prsewoda. 
aiem dwauetem i... Heleną, ator.y dowieuziowsz/ 
się o a.eizuz Sain, puspie.aj 1. tam, doaąd ui_t od­
ważyć aią uie ebcia/ i praeoy wziy slr.s/ne niebcż- 
pteoz-n l wa t trudy, ado.ah jo«ese  aywegu Stani 
s/awa uratuwać. Kobea kasa się autor dom, B.cć.

Obiazy natory piąane, niekiedy wspanuza, ale 
wątek po w eio.uwy azaOy, a postacie, a wyjątkiem 
Jarka, bea ludyw.duaiuydb oecb i pujchuiog.oiaej 
konsekwencyi. Z daje  się, Ze tea ruazaj n.o loty 
w talencie BjUpuiycznegu autora syoeiyjsaicb t*j„ 
i i n fft i , Umiejącego m.sLrabWdko areSi.Ć draiaau 
w pi ij rodzie sę  rozgrywające, bea w.-kama w 
„tajg.** i „matmę* soro luazk.th. (trosa).

—  , IU s td jd u  iji.ua Pod tym ly.u/em wy 
da/a katągainia OeOelhncru i W~.S, w Warakawie 
abiOr boleud a ryauuaami Piotra S l a c h i e w i o s a  
i z muzyką Uk/adu Piotra M a s a y b s k i e g o .  —  
Kdiązka ta, wyd.Ukowzna baid/u ladaie w kra 
Auł-aicj drukarni W/. L. Anczyca i 8p., przynuei 
piawdziwy aaazo.yt nak/aacum. Prześliczne nuotra 
cyc p. Stachiewioaa, wykonane z w.aśuiwyin mu 
wdziękiem i pomys/owoćo a . oraz oaęsć muzyossa, 
anakomicie obrobiuna przez p. Mas. ynskitgo, zape 
wtuą temu wydawnictwu mezawodaie wieizie po 
wodzenie, i  aa to jeszcze trzeba awrOe.ć uwagę, Ze 
prawie wszyBtkie tego rodzsju wydawn.otwa poaiz 
kowa/y się dawniej na puuaoie uustraoyj pracami 
zagramcLnych artystów, tak, Ze powstawa/ rozdźwięk 
między memi a teastem. Tym rasem zaś tekst swój 
ski tg-d.a  się znakomicie a kuloruwemi llnatracya 
m i, wykonancmi przez znakomitego polszitgo ilu­
stratora i  oa/t-m odczuciem jego treści i charakte­
ru. Książka ta znaieźć się powinna na stule w ka­
żdym domu pulak.m.

—  CM80pl8lB0 niemiecki* Leutschea Rdm  
rozp u sto  druk azersgn a tyku.ów p. t . : „.nLe 
puUiseh: Litteraur cUs X I X .  Jahihund rta-,
napisany ca pizez W.rsz- wumna, p. Mau. yuogo 
Urstc.n.. Pierwszy artyan/ ruapuczyuają Karp ńdai
i Trembecki.

— Nuwe wydania Oon Kizzota Arcydziełu bi- 
BzpaAakiej 1 teiatury, galiozająte się d j kiejuotow 
u etyiao w b {.te j twćruscści M ulu.a Ccrwaniesa 
de la Cerwndy, sic będą.;e Jtdnyui a najpopularaiej 
Bzyih utworów wszoihs. auwej literatury, ukaaa/u 
S.ę w uowtm azeżciotomowem wydan-U naa/aaem 
BBiblioteki dati ilyboiuWyeti* w Warszawie. Wy 
danie to jest powtórzeniem przek/adn polsaitgu 
Don Kiszuta z r. l&5ó, dokonanego przez W. Za 
krzewokirgo, a zapołuie już od iai wie.u w bandln 
kaięgarskim wyszarpani go. Nowe Wydanie i zdo 
biuue jest ilustracyami Cł. D~.r go, reprudakowa- 
wauemi w wsp nia/.j edjcyi fran uskiij. Mil tamy 
pikaueuniCt wa z raduścią powitają niuiojsze wydanie 
»Doq K.BŁot*- w sz.eie tak p nęt-iej. Prze.mowę 
Zawierają  ̂ dokładuy życiorya i studyum l t  racLie 
i CorwanOćme napisał J. A. Święcicki. Cen*! I z-r 
■iO ct. Za 6 t muw b gato ilUatrownnyeh jest zdn 

Łiidwa.ąco niską i pizyczyni się niewątpliwie do 
rofcpowsz jthuioui* zajmującej książki. {Wjj.)

JDzia I e k o n o i id e z n y .

Nuwe stemple. Lwowska krajowa dyrekeya
skarbu ogmsza: 2i powodu wjjścia w z /o ie  z d. 
1 styos-ia i9o0  r. wainty koronowej, postano­
wiło ministerstwo skarbu zmienić z n a c z k i  
s t e m p l o w e ,  opiowające na walu.ę aastryacką, 
które na żądanie stron wytłaczają powołane do 
tego arzędy n» kolejowyck listach p.zewozowych 
i rathuuaach kupieckich, na takież znaczki gu>m 
płowe, opiewające na walntę kotonową, miano­
wicie na Z h. i 10 h. Opiócz tej różnicy, tn- 
dzież różnicy w rysunku, Zajdzie x. porowuanm 
z dotychczasowym stanem rzeczy, jeszcze ta 
zmiana, że na przy az/u/ć używane będą do ko­
lejowych listów przewozowych i do rachunków 
kupieckich jednakowe ZLaczki stemplowe.

Blankiety na kolejowe listy przewozowe z w y­
drukowanymi znaczkami stemplowymi, wedle 
nowego wzo.u, b^dą wydawane przez nadworną 
i państwową drukarnię w Wiednia od 1 stycznia 
190U roku. Urzędy, upoważnione do wyciskauia 
znaczaów stemplowyok na blankietach na kole 
jow e listy pizewozowe, pochodzących z drnkarn 
prywatnych, luJz.i Z na blankietach na racbunki 
aupieckie, zaopatrzone z. s.aną jeszcze w ciąg® 
b. ni w sygnety do wyciskania znaczków Stemplo­
wych wedle nowego wzoifl. W tialicyi Upowa 
znionyai do U go jest jedyuie główny urząd cło 
wy we Lwowie.

Sprawozdanie targowe Ogólnego Związku ho 
dowcow i kanalarzy bydła we Lwowie, ui. K o ­
pernika, 7.

T a r g  l w o w s k i  20 grudnia.
P/acouo za woły opasowe od 29— 31 sir., za 

rOO kilo żywej wagi. Targ dobry.
Ceny niięsa w rzeźni przednie od 46~**50 ct., 

tylne od 50— 55 cent. Za kilo.
T a r g  w i e d e ń s k i  18 grudnia.
Z powoda Słabego spęau i zoliżających się 

ś * iMt tenueucya silna Cena podskoczy/k przy 
puma u 1 z/r., seemd/t i terna o zir. 1.50.

Ogólny spęu 4 Lby Satua, opasowych Wołów 
3oUo sztua, tu.ędzy lenn 4t)5 galicyjskich.

Cena Bzynksua cetuar metr. za pr.mz 54— #7, 
secuudu Zi>— 35, tertia 25— 27 z/r.

T a r g  p r a g s k l  11  giUinia. 
iipęd 73o ..atak, między tcrni gaiicyjjkii h. 4^0 

sztUa. Btacouu za gai.ojjsaie woły grediiie oa 
d l — 35 z*r., za krowy 2t>— 30 złr., j.a bahaje 
dU— 35 złr. za 100 kilo żywej wagi. —  Targ 
mdły.

i />«/. .iłtrdi i
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Lwów, 21 grudnia. (Telef.) Dzienniki dzisiej- 
g e donoszą, ze S e j m  k r a j o w y  zwołany Zo 
stanie na dzień 29 grudnia. Wprawdzie Wy- 
d .iz ł kra,o ty  me uirzyuia/ jeszcze oiicyainego 
zawiadomienia, lecz z*olanie bejmn jest rze­
czą pewną i Wydział czyni odnAne przygoto 
wama. Ob a ly  Sejmu potrwają dwa dni, 29 i 30 
grudnia. W pierwszym dmu oduędzie ei ; c^y 
tanie piz dłozeh Wydzia/n krajowego i udeB.« 
me prot, izo.yuni bndz>t.wego do komisy i ,  a 

umgiciu umn nckWalenie prowizorynm bu­
dżetowego.

Lwów, 21 grudnia, ( le i  fonem.) W  proce-de 
B r e i t e r a  ruzpatrywauu da ś w dalszym ci% u 
sprawę posła W a c h n i a m n a  i pr^esłachanu 
aiohiwsryusza miejskiego, dra C z o ł o w s k i e -  
g o . Odnośnie do wczorajszych wniosku w obro­
ny trybunał zgodził się na wezwanie nowych 
św.aaków: raacy Wydziału krajowego, Piero- 
Zyhskiego, dyrektorów Kusy Oszczędności, Ste­
czkowskiego i N.korowicza, cz/onka Wydziału 
krajowego, Sawczaka, oraz posła Stapih-kn.g) 

L idW, 21 grudnia. +Ttb ftine.m.) blowo Pol­
skie poświęć ło  goiące ws^ouiuienie zmarłemu 
członkuWi redakcyi N. R( formy, Ś. p. Antonie 
ma Kleczkowskiemu.

Z KoU polskiego.
Wiedeń, 21 grndnik. (Telefonem.) K o ł o  p o i  

s k i e  odbyło wczoraj wieczorem posiedzenie 
P. G i z o w s k i złożył sprawozdanie imieniem 
kom syi, wybranej dla zbadania zarzutów, nczy 
nionyea przez p. Stapihskiego pogłowi Herma­
nowi Czbczowi. P. Gizowski przedstawił, że p. 
StapinsU, zapytany, na czem opiera zarzuty 
Ubliżające czoi bar. Hermana Czecza, odpowie­
dział, ze jedynie na liście, wydrnaowanym i 
rozesłanym przez dyrektora szkoły rolniczej w 
Kobiernicy. List ten został odczytany —  poczem 
uchwalono og/osić, że zarznty te przeciw p. 
Uzeczowi zupełnie są bezpodstawne. Następnie 
odbyto poufną naradę nad tern, czy pi zystąpić 
zaraz do ponownvgo w /bora  komisyi parlamen­
tarnej Koi a, czy też odroczyć to na czas po 
żuiejszy. Uchwalono zaraz przystąpić do wyboru 
i wybrano ponownie: Dziednszyckiego, Milew­
skiego, Kozłowskiego, Dawida Abrahamowicza 

Piętaka.
W koucu Koło polskie upoważniło 

Jaworskiego, aby w razie potrzeby 
przerwy w obradach Rady państwa 
w.asnego uznania zwołał Koło polskie 
siedzenie w Krakowie, we Lwowie lab 
dnia.

prezesa
pod': Za n
wed/ug 
na po 

w Wie-

u a k e r

OiepWcw, SI gra ab... Przy wyboraek nzupel- 
nia).cy t h  do Bejmu owakiego aa 205 oddany* h 
giOftóm otrzymał poseł W o ł f  g osów 101 i zo­
stał Wybrany; reszta głosów pad a na i bera/a 
(Ponieważ W olf piastuje już mandat do Bejmn 
czeskiego, przeto wybór jego w innym okręgu 
uważać należy za denionstracyę na rzecz 8/a i  
paty; dla radyka ów niemiecku h trzyp. rtd.j 

Bodapaszt 21 g .n la ia . Na wczorajszem p j- 
siedzcmu Izby, p. Y i s o n t a i ,  przejaw iając 
przeciw kw ocie, odczytał tnjny raport p. B e  
i i c s a ,  wyttjbowauy du b jłęgu  prezydenta mi­
nistrów W e c k e r l . / g o ,  a uuowadmuj.oy, iz 
uie ut i je  żadna nstzws, która wprowadzałaby 
do części armii wspOimj, kom yuującej na Wę 
g izech , język m em ieiki, ,ik o  ję*yk  s<nżbowy. 
Muwea wyraża przekonanie, żo skutkiem braku 
energii, rzą l obecny me im e  layeiągaąC kun 
sekwem yi z tego staną rzeczy. P. M a j o r  za 
laterpelował prezydenta m aiut.ów dlaczego ję- 
zy ka węgiersku go me włączono w szereg 
przedmiutow egzamiuów konsularnych.

Stempel dzienn karski.
Wiedeń, 21 grnama. ( Telefonem.) I z b a  p a ­

n ó w  o a w * i a d e z y ł a  s i ę  z a  z n i e s i e n i e m  
s t e m p l a  d z i u n a i k a r s k i e g o .  — Przebieg 
posiedzenia był następujący:

C z i h l a r z  zgłosił z.niosek o uchwalenie na 
głoś ci dla trakiowama o przedłużenia rząd rweui, 
dolyczącem zmesiema stempla dzieunikaiskiego.

s c a o e n b o r n  imieniem prawicy złożył o 
twiaaczenie, że stronnictwo jego byłoby raczej 
Skłonne głosować przeciw przedłożenia cgo.em ; 
gdyby zaś głosow c miału za znusiemem stem­
pla dziennikarskiego, to tylko wówczas, gdyby 
zniesienie stempla połąeaóno z ogólną reformą 
ustawy prasowej.

W głosowania uchwalono 31 przeciw 28 gt. 
nagłość wniosku Czihlarza. Za nagłością głosu 
wała wieraokonstytncyjoa wielka własność i pp 
U z r r a c h ,  M o n t e c a c n i i ,  R i e g e r ,  J a g i  e z  
i B e r g e r .  Przeciw nagłości głosowała j>r*wi 
ca i pp. N ie  b a u e r ,  Fianciszea T h u n ,  profe 
uor chunrgu w naiwcrsytecie wiedeńskim dr 
A l b e r t ,  fabrykant K r & p p ,  M a b n ł i c h e r l  
L a o / m a s c h .

Nas.ępme po dłuższej d/skusyi p r z e d ł ó ż e -  
b i e o z n i e s i e n i e  s t e m p l a  u c h w a l o n o ,

Prkesiiunie wewnętrzne.
MTiedśń, 21-go grudnia. (Telefonem.) Minister 

W i t t o k ,  upatrzony na kierownika nowego ga­
binetu, kunLro^ał dziś z szalem sekcyi w mi­
nisterstwie skarbu W i n t e r s t e i n e m .

J4 itntr Z^uung ug/usi w unbotę nominaoyę 
oowegu gabinetu i uwolnienie g«oinetu hiabiegu 
C l a r  e g  u, stanie Się to 7> każdym razie przed 
wyjazdem cesarza na święta.

Zaraz po świętach ogłuSić ma nowy kiero­
we ,k gubineta na podstawie §. i4  ustawę prze- 
-azują ą Co du kwoty ruzslizygnle cesarz.

budapaszt, 21 grudnia. W S e j m i e  prezy­
dent ministrów B z e 11 wycofał duiś uutawę o 
awoc.e.

Z  h a d y  państw a.
Wiedeń, 21 gradma. Wczorajsze posiedzenie 

I z b y  p o s e l s k i e j  było os;atuieni w bieżącej 
sesyi.

izba uchwaliła kilkanaście wniosków w spra­
wie nędzy i ud.ieiema zapomóg, puczem przy­
stąpiła du obiad nad nagłym wnioskiem K a i -  
s e r a  przeciwko wydawaniu prowizorynm bu 
dżetowego, kuatyngeuU rekiB.ów l usuw  ago 
Uuwych na pud lawie § H  Asgio.C wniuskn 
‘driucoiio 187 giusami przeciw l i 2 , —  poczem 
wy wiąza/w się ruZprawa nad wnioskiem nagłym 
aoy r.fo.at kumisyi al« rewizyi § 14 go n a ­
t y c h m i a s t  jeszcze poddać pod cbrudy. Na- 
g.ość wniuskn, z powouu brakn kompletu, od- 
i ince no.

Brezydent zamknął na tern obrady i zapo 
wiedział, ze o dalszom posiedzenia zawiaaumi 
pus/a pisemnie.

W i e l o w i e y s k i  wniósł interpelacja w spr. 
wie międzynarodowej konwencyi weterynaryj­
nej, T a m a c z k i e w i c z  w sprawie gimUt. 
yum w Złoczowie; w sprawach szkolaych w 

Gaiieyi w .gole l w sprawie nadsZyć rządo­
wych; B i ę t u k  w sprarwie zaprowadzania języ 
ka puisaiegu, j iku urzędowego, na pocztach i 
kolejach; K r e m p a  o wynagrodzenie za pora 
ozony zakres działania.

Galicya i dostawy dla wojska.
Wiedsii, 21 grudnia. Ogólne dostawy obawia 

dla wojska będą w rW mmojsze, niż poprzednie­
go rokn. Galicya otrzyma stosunkowo nie o wie­
le mniej, niZ przed rokiem, mianowicie zmmasi 
22.000 par obawia — 21 000. Komisya achwa 
lita na przyszłość, spo.ob ruzdz a/n a .t.aw  prze 

rowadzać na własną rękę i w tym celu zb.e- 
rze się w maj u.

Wit&en, 21 grudnia. Komisya dla popierani, 
przemys/u odbyła wczoraj posiedzenie w spra­
wie dostaw w ojskow ych , s.strz(.żunych dla dro 
bm go pizemysłu. Z  , oisk.. n posłów byli obecni 
pp. Biepes-Boratyński, Weigcl z Izb hkndluwo 
(irzemysrowych L n v V i i Krakowa, następnie 
>aS powołany do tej komisy i przez rząd dr. Le 
wieki. Ma: wniosea P i/paw  fi>ntjA >śieg« i prof, 
Fiłipowieza, jakoteż kilaa innych członków po 
stanowiono, żeby co najmniej 45 do 50 proc. 
wszystkich dostaw przypadało r a  g a l i c y j s k i  
d r o b n y  p r z e m y s ł ,  a to dlatego, że Galicya 
me partycypuje w ogóle w dustawach, zarezer­
wowanych dla przemy Sin.

Proces o sprzysięienie.
Paryż, 21 grudnia. W sali posiedzeń Trybu 

nałn stanu D ć r o u l ó d e  jest obecny, pumimj 
złego stanu zdrowia. OoruLa motywuje wniosek, 
a ze o y sprawę deputowanego rozpatrywano
w związtn z obec>ym procesem. Prokurator 
genoralny spizrciwia się tema wnioskuw. De 
r< u M e w gwałtuwnych wyra/ach zarz&ca sena­
torom i prokaratoruwi, że są p> s Uszni rządowi 
(llalas) Lć oBićde Woła: „Zostanę wkrótce ska 
zany, teias mówię, co mySlę o tyeh nędznikach 
To zgromadzenie jost poznaw.ona honoru i 
zbeszoi e/zeza Fraacyę i republikęu. (Gwałtowne 
protesty). Dćrohlćde powiada w dalsiym eiagu: 

U o j t  z w r o t y  o b r a ż a j ą c e ,  o d n o s z s i  
s i ę  d o  s e n a t u  i d o  p r e z y d e n t a  r e p u  
b l i k i “ . (Nieopisany hałas).

Prokuratur żąda wykluczenia Dćroulćdn’a aż 
do ch a ili, gdy nastąpią plaidoycrs, tudziei za 
rtisuwania ustawy o obrazę czci. Tymczasem 
Dćruulćde Izy dalej członków Trybnzata i aro­
wi., że me obawia się kar.

TrybnŁat uda.o się na naradę, oskarżeni o 
klaskują Dćroulćdc’a.

Londyn, 21 grndnia. Oprócz depeszy generała 
B u t l e r a ,  wyjaśniającej bliżej szczegóły jitw y 
pod Colenso, nie nadeszły tntaj od dni kilku 
żadne świeże wiadomości z Afryki.

Londyn, 21 grudnia. Ponieważ m msterstwo 
wojny p zesta/o udzielać jakichkolwiek wiado­
mości z placu boju , opinia publiczka zaczyna 
się trw o i;ć , czy nie zauzły tam nowe a nie­
korzystne dla onjża angielskiego wypadki.

Londyn, 21 grudnia. Miaisterstwo wojny nie 
ot.zymało wcale nowych wiadomości od gene­
rała G a ta  c r e’a.

Wykonując rekonenans w kierunku fermy Ja- 
s o f  o o  t e i n ,  generał F r e n c h ,  % chwili gdy 
Buerowis przeszli do ataku, rozkazał cofnąć się 
swej kawaloryi, po zbadania potycyj nieprzy- 
j scielskich.

Londyn, 21 grudnia. Przedstawiciele knpiectwa 
w Ci y o gauizują swym kosztem oddział zło- 
ż my z 1000 ochotników. Potrzebny na ten cdi kwo­
tę 25 000 funtów szterlingów już zebrano. Czło­
nek parlamentu ang j 1 k iego, W i l s o n ,  prze 
wiezie t .a oddział zadarmo do A fry a i, co się 
równa ofiierze 15.000 fantów szterlingów.

Bruksela 21 grndnia. Tutejsze poselstwo 
transwaalskie otrzymało wiadomość, że ubie­
głej ui^daieli p o w s t a ń c y  h o l e n d e r s c y ,  
z kolonii Przylądkowej, z a  a t a k  o w e  1-i gene­
rała F r e n c P a  i p o b i w s z y  g o  z m u s i l i  
d o  o d w r o t u  w k i e r u n k u  A r u n d e l u .  Ge 
nerał French stracić miał kitka dział oraz 200 
laazi zeDitych i ranaych Liezu. powsUńeów 
w okolicach gran ezących z repabuk , Orauską 
wrrosła do 13 U00 ładzi.

Nowy Jork, 21 grudnia. Senat Btana Michi­
gan odrzucił w n ijsek , zmie z.jąf-y do wyraże­
nia R, e om sympatyj i do woawauii. prezyden­
ta M a c  K i n i e y ’r , *.by sie podjął pośredni 
ctwa mięzy Anglią a południowo afrykańskiemi 
repuuiasmi.

Odyowiedzialny redaktor t wydawca

Mieiiuł Konopiński

rtyknły w uy ut oia pooKodz
oa &sdazayi.J

,,Mrły sw iater*. Do daisiejszego uumern do­
łącza -i T uniaer okazowy Maugo Świadka, bar­
dzo dobrego, a t er sprzecznie n»j.wn.zego puma 
dla dzieci i łnłudzie/y. Pismo tu wyuaod*i ja z  
13 rok we Lwowie i jedna sobie wśród dz a- 
tnry coraz liczniejsze g .o n i zwoieiiików. 1 nic 
w tern dziwnego, Muły światek pot afił bowiem 
i  Wjgl^dtm wnętrz; m i obfitością treści, laU 
przimowiC do serduszek swych ma yoh czytel- 
u it ó 0 , że s u ł się najinils ym ich towarzyszem 
i najsirdsczniejuzym przyjacielem. —  Załączo­
ny ntniei niechaj zresztą mówi sam , w jakiej 
futmie i w jakem uś ha j st wyaany Mały 
Światek. Cena prenumeraty Wynosi tylko 2 ku 
runy kwart.lnie.

Z i ó ł k a  l e c z n i c z e .
Ziółek ruzwalaiajątych wytworu Franciszka 

Wilhelma, aptekaiza w Neunkirehen, można do- 
sUć w każdej aplecc. za 1 złr. 2653

Do pana Juliusza Schaumanna, 
aptekarza w Stockerau.

Posługuję Się Pańską solą żołądkową od kil 
ku lat z najlepszym s_Utajeni Oirzymywa/em 
ją  dotąd z Lipsaa, zamyślam aluli teraz otrzy 
uuac ją  srprust l p uszę przeto Pana przysłać 
uii jej zaraz, za zaliczką, 12 pudełek.

Z  poważaniem
L u d w i k  R i q u e t

Berlin, Oranienstrasse, 107.

Dostać można n w y r a b la ją c t -g /t  *P *e * a “
r z a , J u l i u s z a  S c h a u u i a u a s  
r a n ,  uraz w każdej

Dr Wilhelm Kahane
otworzył

kancelaryę adwekatką w Rzeszowie^

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W le d a ń ,  20 grndnic 1899.

Benta austryaeka papierowa I . . .
„ „ ...........................

1% renta „ustryael z z ł o t a .......................
t (  i „ koronowa....................„ węgiusko słota' „ koronowa....................
Akeye Ban nr aoitro-węglenkieg* . . . .

„ kreaywwr . ................................
Londyn . . .  .........................................
Marki..............................................
Nt -ts M arsów kf...........................  . . .
80-ts Frankówki.........................................
Włosku sanknety.........................................
b u k a ty .......................................................
Węgierskie Leiy Prem iowe.......................
Lser tareoUs..............................................
Akeys A n g iesa n n .....................................

„ Leisui e n ...................... ; . . .
Sankrerein.....................................

,  La jnaerkanku................................
,  kolei i*7»wske-Ournlswiooki*j .
.  , Pełudniswej.............................
,  , E lbethal..................................
.  .  Ntraśahn.................................
.  .  8taztebahn.............................
. . Alpine......................................
. Tureckie Taśaozne...........................

-k b le ..............................................: . .
B m U i ,  20 grudnia 1899.

kananety aistryeokie................................
Łćtki Wiedeć..............................................

reeyjekle.....................................
krótkr Warsaswa.........................................
*‘ ,t > L> T pslskie.....................................
Wmi* w(a. .........................................

»ye krsiijUwtt auh/a«kle.......................
kuble Ul tik* .........................................

W i l u m .
‘ipirytus ge>wj 
luna nafty 
P/BBaioa o* wiosnę 
tyta na wiosnę 

wtei o. wiosnę . .
1 u i n u  . .

m y ś l o w e j  w  Krakowie
z dnia 21 grudniu 1899 r., godz. 1 w pwłldnib

20 grudnia 1899.
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II. Listy Zus*iwuv
Listy ust. priua. Banku Up. 

% Listy ustawns Bankr kip4‘
**
i  J  Listy zatwwne Ba/uu kraj. 
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III. Oblliasyu I psłyuM. 
Oabuyjskla sbligauye prsplnao. 
PsSycaka Urai»«a i  r. lo7.t 
. inyuaka krąiewa a r. Iw t . 
Psóyetka miasta Lwswa . . 
Obligacye Lumaa. Banku arsj.

* '• % * f
■ t  Cfeiig, ly keś ewe

IV. Laty.
Lsuy własta Krakewa .

,  /aa s/awswa

v. aasys
L Sof *ank» kr*3 jrt. w- Lw»sr(e

[ * di i Sandii- i
pmu*veti *
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kin» L«in j
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aptece kr oj®amteaniojSZej

M gnm ioy. CJena "'5 ct za pudełko. Wysyła 
się co najmni«j 2 pudełka. 2357 1 4

Bezpłatne koszyki.
Wielce pożądane na stół gwiazdaowy w i n a  

b u t e l k o w e  Port, Sherry i t. p. „Continental 
Bodega Company", sprzedaje na gwiatdkę przy 
zakapnie 6 butelek z b e z p ł a t n y m  dodatkiem 
praktyczoego koszyka na. batelki specyalna filia

Rehman & Hendrich
2602 w Krakowie, w Sukiennicach. 3 4

„Kraf
tutk! i bibułki w książeczkach

„Flirt"
r ii jle p s z e

z papierń Sassowskiego, wytohw

S.W. Niefflojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nahycia. 1645

Pnj inek I zaUiiul, fi) 8MM i zapina •
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

" W  O  J  I X  O j .
Londyn. 21 grudLi*. Bm to Reutera donos, 

z L .arenę) M aiq-es, że rozeszła się tam po­
głoska, jakuty Bcer>wij  zdobyli w  bitwis pud 
Cul en  su szepiiAście wozów amunicyjnych *n 
gi« Lkich.

Lundyn, 21 grndciz. Wedle nzupełoiającej li­
sty Zi bitych Żołnierzy a rge l/k ich  w bitwie pud 
C o l e n s o ,  gen. B u l l e r  poniósł ogoluą stratę 
w ih ści 2ui 0 ludzi.

Z  M o d d e r  R i v e r  donotzą, że Boórowie 
silaie fort fizu;ą M a g g e r s f ó n t e i n  i Ja-  
c o b ś d a a l .

Magazyn nowości dla Dam

Zim Ier i Spó łka
K r a i k ó w ,  u n i a  A - ^ .

Główne artykuły Majażynu:
Materye jedwabne, Pr^ybran^a 
ao sukien, Kapelusze i przybory 
do modniarstwa, Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, Waolilaize.

Skład fortepianów
W .  H A K A H A S Z  i Sp.

Odjazd pociągów z Krakowa.
(Kolej państwowa).

DO Lwowa i Podwołoczy8k: godsina 6 minut 
31 zrsna (posp.)j godz. 8 minut 15 z~ans Kuds 
11 zrsns; god*. 2 minut 49 popoł. (błyshswiorny); 
godz. 6 minut 15 wiecz.; godz. o minut 35 wiecz. 
(posp.); godz. 9 wiecz.; godz. 10 niiu.it 50 wiecz. 
Do Czerniowiec: godz. 8 minut 25 wieczorem 
(Esoress); godz. 9 wiecz,; godz. l c minut 50 wiecz ; 
godz. 6 minut 31 zranr, gods. 8 minii1 15 zruia 
godz. 11 zrans.

Do Wieliczki: gudz. 8 minut i5  zrani. godz. 1 
minut 18 w południe; & dz. 8 wiecz.; godz. 10 
minut 50 wieczorem. Do J**ti pf*Z6Z Rz*8ZÓw: 
gudz. 6 minut 31 ®r»na; godz. 2 nrnut 49 popt 1.; 
gods. 10 miout 60 wieezorem. Do TarfccHrzega: 
godz. 8 minut 15 zr»n»j godz. 10 minut 50 wiecz. 
(z przerwą 4 godzinną w Dębicy).

Du Nowego Sącza przez Tarnów : godzim . 
minut 31 zrań*; gudz. H  z anz; godi, t ramot : f  
wieez.; godz. 10 minut 50 wieezortm. De Stróż 
przez Tarnów: wszystkie poprzednie, oraz o godz. 
2 minut 49 popotnduiu. Do Krynicy I Zcflieetown 
godz, 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipea do 
września); godz. 11  przedpoł.; godz. 10 minut 
w nocy.

Do Kalwnryi, Chabówki, Rabki, Nowege Sącza, 
Stróż, Jasła, Iwonicza. Rymanowa, Chyntwe 
1 Stryja: gidz. 9 minut 5 zrana; godz. 7 minut 
55 wieezorem. Z P ośgśfM  miasta óo Mszany 
Dolnej: g 'dz. 8 miout 18 zrina (prócz poprzednich). 
Do Skawiny: (próez P iprzednieb) godi 5 minut 15 
zrana (tylko a o 30 września); godz. 1 minut 8 popof

Do Wadowic przei Kalwsryę: gods
zrana; godz* 7 ininut 55 wicczorcni 
przez Kalwaryę: godz. 7 minnt 
cima przez Skawinę: godz. 
godz. 1 minut 8 zran»; godz.

15
50

3 9 . 71

m nut 5 
Do Bielika 

5 zrana. DO Oźwlę- 
5 minut 15 srana 
7 minut 55 wiecz.

Do Żywca 1 Zwaraonia 
minut 5 zrani

przez Sucną: gods.

MrsKiw, Uj m k

(ameryk. łuszczony owies) jako kleik lub zupa jest zdrowy i wyborny, a potrawy te można przyrządzić o każdej
‘ wodzie w 10— 15 minut.porze na gorącej S329
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BEZPŁATNIE
4 tomy powipści! 

Klemensa Junoszy .W n u c z e k  
A. Miecznika ,O w * n ®s 

O h a n a "
Iv. L ask ow sk iego  „ Z u i y t y “
St. Ariela „ U łu d y -

co kwartał tom
otrzymają jako 

p  r e i i i l u m
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodniki Mód •••• 
• ••••i Powieści
pisma ilustrowanego dla kubiet
Wychodzi co tydzień i zawiera procy 

powieści oryginalnych i przekładów, ro 
żnych artykułów literackich, przepisów 
kncharskich i gospodarstwa, domowego, 
najswież. obszerne korespondeneye z Pa­
ryża, Londynu. Włocl. itd., o m0llach, oraz

osobny boaato ilustrowany dział
poświęcony wyłą-zni* modom (ąo 5* 0 0 
illustraayi mód) kroje ( 12 wielkich ar­
kuszy rocznie), tablice haftów i robot 

jrobiecyc-h otc.
Cena prenumeraty w Krakowie i we Lwo­

wie kwartalnie 1 złr. 8 0  et Na prowin- 
cyi Jfc złi. 2 0  et. R icznie 7  złr. StO et. 
Z przesyłką rocznie 8  złr. 8 0  ct.

Prenumeratę przyjmują 
w  K r a k o w i e :  Księgarnia S. A. Krzy­

żanowskiego, 
w e  L w o w i e :  AgencyE. dzienników So­

kołowskiego , Passaź 
Hausmana L 9, oraz 

2658 2 6 wszystkie księgarnie.
Numera okazowe i prospekta za darmo.

o p t y k  
e - j b a n l k

nad
600

Nadszedł świeży transport. 
Na Gwiazdkę poleca

M. Niemetz,
w Kranówie, Sukiennice 30.

L u 4 |łiW z najlepszej stali — i 
' L j Ł W j  z Kristana;

Szkatułki samogrające,
melodyi, od 8 złr. 50 ot.;
8 3 1  i r o n i e ,  A r y s t o n y , H o n o p a n y ,  

H n o i o n y ,  G r a f o f  o n y  i t. p . ;

Latarnie magiczne; 
Maszynki parowe (Modele) ;

Stereoskopy i obrazki 
Aparata fotograficzne Goerza

Aussch utza; 1 2 o 08 5 7
po cenie fabrycznej, u mnie najtaniej. 

Ceny ogółem najprzystępniejsze.

D O  W T  N A J Ę C I A
•lw ie lo d o w n ie  przy ul Krakowskiej 
l>- 7. —  S a n k i  n a  parę k o n i  f n a  
p o je a y iik ę , tudzież s ia t k i  n a  k o -  
k ie  do  s p rz e d a n ia . Bliższej wiado­
mości udzieij z grzeczności w Księgarni 
A n t o n i  P iw  a ra k i i  w  K r a ­
k o w ie , n i  6w. J a n a  5 - 2033 5 5

Browar parowy w Trzcinicy
noczt^ telegraf i stacya kolei państw.) 

p o i i ,  a  p _  T  p n b l i e a n o f i c i

„Piwo Bawarskie"
napełniane do j pasteryzowane

w b ro v arze. 292 25 26 
„ P i w o  B a w a r s k i , .* ,  j es( 1 4 - s to ­
pniowe, w  gatunKU, |ak Siijjg importo­
wane piwo z Monachium Ł Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyi abiane wyłącznie ze słodu Wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prafc0_ 
Łer o , wskutek czego jest o wiele ja_ 
godniejszego Smak u , niż piwo z Bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominających smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
za*®ca się bezkrwistyn. osobom , szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „ p iw o  B a w a r s k le “  
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

* propinatorów do flaszek nalewane. 
i ennifa] rozsyła B row ar 

darmo I opłatnie.

D O O C « X X A X X !< X X X X X X X X )C .j< X X )IO < A
Nakładem ks. Leona Dżułyńskiego w Przemyślu wyszła aprobo- ^  

wana przez duchowną Władzę,

Biblia starego i nowego zakonu
w 50 kolorowych obrazach na kartonach,

w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnieniami 
na odwrotnej stronie.

C e n a  e g ze m p la rz a  3  k o r o n y .

Najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijańskich.
Zamówienia z prowincvi tylko pod adresem : Ks. Leon Diułyński O  

w Przemyślu, ul. Długa 1 4 . 2681 2 4 Q
Wszystkie księgarnie mają na składzie. O

Noże, widelce, łyżki, 
scyzoryki i brzytwy

w wielkim wyborze;

O B F I T Y  Z A P A S
naczyń kuchennych 

i guspudarczych;

wielki wybór

łyżew anplsM
z pierwszorzędnych 

fabryk,
1 ^ *  p o le c a  p o  c e n u c h  

um lak  k o w a n y c h

Józef Scbmmdling,
H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  

w K r a k o w ie  przy  ul. G ro d zk ie j p od  N r. 1£>,
Jako specyaJność poleca patent, naczynia kuchenne

z obręczą miedzianą. 2075 7 15

Wyłączny sk ład  automatycznych samotrzaskow do drzwi „Meteor.1*

X KXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX 
X  
X 
X a  ś w ię t a

poleca się

<£. S h l .A O
W IS  6 R E C E IC H .

Kraków* Jagiellońska 7.

X
X
x
*
x
lx
xX
X
X
X

XXXXXXXXXX1XXXXXXXX!XXXXXXXXXX

D R I K A B M A

Józefa Romana Łakoc ińsbiego
w Krakow ie,

R y » t  l5: g ł ó w n y  K T r .  2 3 ,  X .  p i ę t r o
( n a p r z e c i w  o d w a e h u ) ,  

podejmuje się
wszelkich robót —  w zakres drukarstwa wchodzących —

jakoto:
dzieła , broszury, czasopisma, afisze , tarty i listy żałobne, listy, zawiadomienia, 

księgi handlowe, tabele, cyrkutarze, bilety wizytowe i w. i.,
ręcząc za bardzo staranne i czyste wykonanie, 2209 9 10

P o  c e n a c h

Handel delikatesów
Jaz. Kuczm ierczyk

i  Kralowie, ul ii Anny 2,
PO LECA:

K a w io r  ca rsk i —  Ł o so sia  i W ęgo rzu  w ę d z o n e g o  —  
M a ry n a ty  i K o n se rw y  —  P i.s z te ty  —  O a la n ty n y ” — 
P ó łg ę s k i _  M ajo n ezy  — S ery —  O w o ce deserowe i su­
szone W in o g ro n a  h iszp ań sk ie  i B a k a lie  — O w o ce  

k a n d yzo w a n e  fr a n c u s k ie  „ F r u its  g la c ć s “.

Wielki zapas win stołow. i deserowych,
Wina szampańskie prawdziwe, 

k o n i a k  k u r a c y j n y .
N a lew k i domowe — L ik ie r y  krajowe i francuskie —  P o r te r  

prawdziwy angielski „Imperial* i „Double Stout“. 2679 2 2

Pierwszorzędny hotel „Victoria“
Położony w najwięcej ożywionej dzielnicy przv ulicy Berlińskiej L. 17 

w Poznaniu jest od 1 kwietnia 1900 r. do wydzierżawienia.
. Hotel ten obejmuje obszerną restauracyę 36 pokoi gościnnych, 

wteiką salę, 2 łazienki i 1 skład.
Telefon, kaloryfery i przystanek tranwaju elektrycznego, 
heflektanci zechcą się zgłosić do niżej podpisanej Spółk i, lub 

do p. A. Cichowicza w Poznaniu, ulica Berlińska L. 7. 2650 3 io
„P om oc" Spółka budowlana

Eingetragene Genossenschaft mit beschraenkter Haftpflicht.
D r .  K n s z l e l a n .  A .  C i c h o w i c z .  J a n  L e i t g e b e r .

200|o
taniej — niż zwykle — sprzedaje
n a  G W I A Z D K Ę

aparaty I przybory fotograficzne

A. KLEINbERG,
K r a k ó w , H o te l  „p o d  R ó ż ą “

wejście od ul. św Tomasza. 2544 6 6

F .  E I S E N B E R G E R
dawniej B. Vaternaclit w Krakowie, ul. Floryańska 35.

S 9 “  Handel Towarów kolonialnych, Owoców południowych, Win krajowych 
i zagranicznych. Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumiu Jamaiki, herbat 
chińskich i rosyjskich karawanowych. W  p o rz e  z im o w e j:  Jabłka tyrolskie 
(5 klg. złr. 1 50) i styryjskie, Kalafiory oraz Ogórki kiszone. W  p o rz e  le t n ie j :  
Szparagi, Ogórki, Marchewka, Kalarepka, Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Z i ­
m o w ą  p o r ą :  Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Łandacze, wągier, drób, Zające 
Baiauly, Kuropatwy itp. W  se zo n ie  k u r a c y j n y m :  Winogrona Vóslauskie. 
Piwo i bok w butelkach. — Przy większym odbiorze ceny zniżone. 2168 J3 16

Słabe w języku niemisekim
uczennice seminaryum lub szkół wy­
działowych, znajdą pom oc u nauczy­
cielki z egzaminem wydziałowym z I. 
grupy. Uczy także ięzyka francuskiego. 
Adres w Administracyi ,N. Reformy* 

pod 2677. 26/7 2 3

t P a r k  K r a k o w s k i  ( l y l e a ) .  ?
Dziś i codziennie -n-

KONCERT ■SKr Damskiej Kapeli czeskiej Poschla. I
Co dzień program inny i nader urozmaicony przez solistów na skrzypcach, )♦ )

wiolonczeli, flec;e i t. d 25>,i fi x ^
W y g t ę p  B ł y n n e ]  w i r t u o z k i  p .  M e i s s n e r  ( Y y l o ł u n ) .  ^  

W niedziale i święta początek o godz. 6, w dnie powszednie o godz. 7 wieczór

Generalna reprezentacya dla Galicyi

PiBrwszycli M  Broi arów w Pilznie i KiilmM
J ó z e f a  H u l t i n ę e r a

«  Krakowie, uL Mikołajska 8,
poleca P. T. Publiczności prawdziwe oryginalne piwo pilzntńskie z bawarskie 
(Kulmbach) w beczkach i butelkach, które przez światowe powagi lekarskie 

jako znakomity wyrób są polecane. 2623 4 5
Łaskawe zlecenia w miejscu spełnia ekspedycya starannie i bezzwłoczr ie, 

jak również i na prowm cyę z tutejszych składów tranzytów, przy dworcu kolei. 
Poleca również P IW O  J A R O S Z E W S K IE  w beczkach i butelkach.

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXXXXIXX
j' Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem ł

honorowym c. k Ministerstwa handlu. J

Krajowe Towarzystwo tkackie X
„ P R % Ą » K A “ x

w  K r o ś n i e  X
poleca Szanownej P» T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, ssawne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSK IEJ
od najgrubszjch do na)ctotisz)Gh sod  5

*i B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą *
o w zorze kostkowym i adamaszkowym — oraz

x siatkę do suszenia chmielu. x
X Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do M ruina (puczta, telegraf i X

stacya kolejowa w miejscu). 41 52 0 X
Próbki I oennlkl na żądair‘e wysyłamy franoo ' rdwrotną paoztą'8

Bardzo wielka ilośi 
osób polepszyła swoje zdrouie 

takowe utrzymuje przez używanie

'pigułek przeczyszczających

D- CAUVIN’A
r Środek popularny o d  dłuższego czasu, ekono- , 

m iczny, łatw y d o  użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastosow ać praw ie w e w szystkich  choroba ch  chro- 

j n ieśnych ja so to  : liszaje, reum atyzm y, przestarzałe 
l katary dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u k o b ..t . J 

gruczoły, osłabienie n erw ów , brak Spetyri w i 
L w szelkich  zapaleniach, m d łościach , anem ii, ziem 
Vtraw ieniu ' pow oln em  funkeyonow anm  żołądka.;

F I  9  UF S I  U A U  7  W  f i  do nzkyńa we 
w tyiik iih  ur.ę.tszjsh apsAtat!, zunam,

.  h> PaMTŹU 3
Fa'-.be'-Ty Baint-Dem. .'42

21 49 0

  D ra  F R Y D E R Y K A  L E N G 1E L A  45520
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jażah na Pnia prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten soi wedle przapigi 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły- ,

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a zH ju tr i ra n *  o d p a d a ją  p ra w ie  
n ie c n a c ra fi  łu p ie ż e  ze  s k ó r y , k t ó r a  s la je s ię  |irzez- 
to  l ś n ią c o  hlaiłą  i d e lik a tn ą .

Balsam te.i wygfatL-a na twa ~ry zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje ro arzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

nr buzny czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L en g Je la  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodmeisz. 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po fiO et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Buckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaob u Go iehowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt łt 
Fontin, droguerya; w Tarnopola u Mareyana Krzyżanowskiego ; w T. rnowle u Maurycego
Adlera, J Niesiołowskiego w Rlelskn r A,freH» blnm<»I1th».i» i w A

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

E i B A W E K
po możliwie niskich cenach

poleca 2 *59 5 6
J  . A .  3 N T  K U H N

dawniej BRUSO HAHN. 
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  L .  2 .

Ziemniaków
po cenie 1 złr. 20 ct. za 10O klg loco 
stacva kolei, ma do zbycia d w ó r  
P u t i a t y o z e ,  poczta S ą ­

d o w a  'W iB z n ia .
2573 3 3

HERBATY
o znakomitym snijku i aromatycznej 
w on i: herbatę Congo złr. 1 6 0 ,  Sou- 
chong 2 z łr ., Souchong zbiór majowy 
3 z łr ., Kavsow 4 złr. —  za pół klgr. 
poleca H andel herbaty i kaw y 
E dm unda R iedla we Lw ow ie. 

2315 8 15
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JUa ś w i ę t a !
W ypróbowane przez PP. Lekarzy: 

W yborny k o n i a k  francu s-i, stary,
b u t e lk a ........................... • złr. 3 50

W yborny k o n i a k  czysty tokakki bu­
telka ............................- . złr. 1 80

W i n o  naturalne b :ałe but. od złr. 0 45 
Wino S t a r y  Z l e l e n l a k  but. Hr 1 20 
W ino G r e c k i e  stare z  A c h a ia  bu- 

teUa . . . .  . . ?łr 1 30
W ó d k i  oryginalne we wszystkbh ga- 
tunkech najtańsze w handlu A .  C h o ­
c i s z e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  przy 
ul. Kopernika L. 20. tuż za mostem 

kolejowym. 2662 3 4

Trąbka fanfarowa
Brzmią ‘.o di gunie 

ludzkiego głosu przez 
śpiewań e bez L»tę- 
żmia i bez znajomo­
ści muzyki Bardzo 
oryginalna zabaw ha. 
Bardzo wielka roz­
rywka dla młodych 
i starych, dla towa­
rzystw, stowarzyszeń, 
oddział w wojss itd 

cię. u -,4 roku sprzedano przeszło */» m.'" 
liona. Po otrzymaniu 50 >-t (także markami) 
opłatnie. 3 sztuk złr. I 20, 6 sztuk 2 złr., 
12 szt złr. 3 50 Za zaliwką o =« o- więcej.

Wysyła- 24% ' s
M. FEITH w WIEDNIU ji-T ab o rst iy sse  i i /b

A u t o m ,  ła p k i .
N« szczury złr 2-— , na myszy złr. 1 20. Łapią 
bez doglądania do 40 sztus prze z jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i sanie się ustawiają. Łapka 
,,E<*IipM e“  na srwaby, łapie przez noc ty­
siące Szwabów i karakonów, złr. 120 Wszędzie 

jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką
M. Felth w Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. 11/b. 

2651 2 6

S ł a b o ś ć  m ę s k a
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581 powszechniona asiażka; 16 36

D r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiago 1 złr.

Tysiące znalazło w nie, objaśnienia 
swych eiernień , a za użyciem kuraeyi w 
tei książce zaleconej odzj s tło zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
eo przez V e r la t t s -M ft « a z l i i  K .  F .  
B i e r e y  w  E.ig»>»h.ii, Neumarkt 15.

W K r a k o w i e  ma na składzie księ­
garnia J .  H  H  Itlwnik.
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fcradrrtw 22 Grudnia 1899.

f
l l o u o ś ć !

K S I Ę G A R N I A
S. A  Krzyżanowskiego

w  ± Ł . ’d J t o w i e
otrzymała na skład główny i poleca 

na Gw iazdkę:
H o ro s k o p . Pamiętnik ze skarbu 

poezyi polskiej, ułożyła W&nJa 
Żeleńska. —  W pięknej oprawie 
płóciennej 2 złr., ze złotym brze­
giem 2 złr. 50 et. 2671 3 3

Na ęwiazdkę dla młodzieży.
Andersen. Baśnie i powiastki z kolorow. rycin.

1 złr. 50 e t , ozdetnie oprawne 2 złr. 
Petelenz. Walki Zu ów i B o e r ó w  w Afryce, 

z K>lnr rycin, oz,Hob oprawne 2 złr.
Kard. Wiseman. (« d'i«jów prześla­

dowania chrześeian w IV. wieku) opraeow 
dla młodzieży przez Brzozowskiego z 5 
kolor rycin , ozdob. oprawne złr 1 20. 

Zabawy w wolnej chwilce, z wierszyk, i kolor.
obr»ztami. opraw. I złr 

Złoty wiek dziecięcy, z akwarelow. obrazkami 
i wi -rszvk n^raw. 1 złr.

Galerya Królów Polskich. 3-* portretów (w całej 
figurze) rysunku pr< f. Tondosa Zir, 1'40.

A a  ś w i ę t a  « lln  K o s p o d y ń .  
Gruszeckiej illusti Kucharz Krasowski, 9 wyd.,

eles. ppraw 2 złr 
— 3 6 6  ob’adów (najtańsza i najlepsza książka 

kucharska) opraw I złr. 26 O 4 4
Za nadesłaniem nal«żytości za przekazem po­

cztowym -ysyła franko Księgarnia wydawnicza 
J .  At- H  t u m ie l i  I n n a  w  K r a k o w i e .

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

Czarnomshl Franciszek, Prof. nnlw. JaglelL Pisma rolnicze, 
2 tomy. 4  złr.

Gruszecki Artur. D la  miliona, powieść. Złr. 1*60.
— T u z y ,  powieść. Wydanie drugie. Złr. 1*60.

Kochanowski Jan. W ybór pism (z portretem poety według obrazu 
J. M a t e j k i .  Ztr 1*30 , w oprawie złr. 2*40.

Księga złotych myśli, zdań i maksym, z różnych źródeł zebrał i wy­
dał w divócn tomach Ks. S. J. Zir. 4*50.

Orzeszkowa Eliza. A r g o n a u c i ,  powieść, 2 tomy. Złr. 2*60 .
jftydel Łucyan. Zaczarowane koło. Baśń dramatyczna w pięciu 

aktach. Złr. 1 3 0 .
Syrokom la W ładysław (Ludwik Kondratowicz). W ybór pism, z por­

tretem autora. Złr. 1*20 , w oprawie złr. 2*40.
Żuławski Jerzy. Poezye II. Złr. 1*30.

Andersen H . Baśnie, opracowane przez C. Niewiadomską, z 16 ryci­
nami, w oprawie karton. Złr. 1*60, w oprawie płóciennej 2  złr.

Dzieciątko Jezus. Boże narodzenie według kolęd i pastorałek z rysun­
kami Piotra Stachiewicza i muzyką układu Piotra Muszyńskiego. 2 złr.

Gębarskl S te fa n . Napoleon W  Egipcie , opowiadanie historyczne, 
z 18 rysunkami, w oprawie karton, złr. 1*60 , w oprawie płóc. 2 złr.

Morawska Z. Z opowiadania młodego chłopca. —  I W  puszczy. 
II. Kuleją nadwiślańską. K arton . 6 5  ct.

Umiński W . Podróż naokoło świata piechotą, z 8-m a rysunkom’ 
Si. Sawiczewskiego, karton, złr. 2 6 0 ,  w oprawie płóciennej złr. 3*20 .

W eryko M a r /a . Nacia na pensyi. Dla dzieci od  lat dziesięciu do 
dwunastu, z 6 ma rysunkami M. Duninówny, karton złr. 1*30. 2696 1 3

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

m

Wacław Głowacki 1
JUBILER 1  

wKrakuwie, Rynek20 M
przyjm uje 2533 6 6 |J|

wszelkie zamówienia ^  
I reperacye,

które w , ki nywa spiesznie 
po cenach najumiarkowańszych. 

V\ielki wybór
Pierścionków zaręczynowych *

w  rozm a itych  uach.

Obrazki Świętych
tak własnego nakładu jakoOż i inne, 
po Ct-nai h od 20 cent. ri<> 25 złr za 
100 sztuk. ja*r >ó-vnież w szelkie a r­
tykuły religijne pole am Przewiele­
bnemu Duchowieństwu i Szanownej 
Publiczności. 2584 ł 6

A n d r z e j  S c h u l t z ,
K akow Rynek Nr 32.

W  N T a  i ą d a n i e  w y  _ y ł a i a a  
w a o r y  n a t y o ł i m  i a a t .

X X X X X X X 3 0 C X X X X IX X X X X X

K a l o s z e  r o s y j s k a e  x

z najsłynniejszej ^

U  (Russian-American India Rubber Compaguie St. Petersburg) ^
W w wielkim wyborze po najniższych cenach

poleca 2183 II i5

Magazyn A. Slorczfiwslisgo i Polakiewicza Si
w Krakowie przy ul. Floryetiskiej Nr. 13.

-------------------- o --------------------

nowość godna polecenia!
Kalosze zw„ne „ H l i ^ p r r ^ s  nader lekkie, a równie trwałe, 

wyższe z przodu, chromą bucik od zamoczenia i z góry.

*  A Tylko tą marką
t.rarm\  opatrzone Kalosze ^  

cjiETEPŁypr\ są prawdziwe, *
— •—  XZamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie. ^

& X X X X X X X X X * X X X t X X X X X X X X X X X X X

CUKIERNIA
Z fp ita  Majewskiego

dawniej W. .-uhmida
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 

i plant, 
poleca na Ścięta:

C ukry n a d rzew k o , T orty
w  k ilk u dziesięciu  ga tu n kach  od  
dr, 150, S tru ele  i tllaata
nadziewane. —  H e r b a t n i k i
i S u ch a rk i k a rlsb a tlzk ie

Z*W S'e sw iezc . 24^' 5 30 
S W  Przyjmuje zamówienia. ' W

Najlepsze rękawiczki halowe, wizytowe, 
I spacerowe, co do trwałości, elegancji 
I formy —  ni tyć  można tylko w handlu 
J ó a i e f a  H u d a l o k l e g o  
w K r a k o w i e ,  Linia A — B. 2678 3 5

Koszule męskie frakowe ostatniej mody.

Nadzwyczajne
tfarlti na „GWIAZDKĘ1 

i aa J O H  ROT
Niespodzianki z cygar.

Paczka w kształcie pudełka szwedzkich zapałek, 
zawierają a <!5 sztuk cyirar lekkb-h złr. 4 '0 . 

Paczka w kszta ie eleganckiej książki czerwono- 
oprawnej, zawierająca 25 sztuk cygar lekkich,

złr. 5- —
Paezka w kształcie eleganckiej książki czerwono 

oprawnej, zawierająca 50 sztuk cygar mocnych,
złr. 9’ —

Paczka w kształcie tortu marcypanowego, zawie­
rająca 50 sztuk eygar mocnych . złr. 10-— 

C j « » r a  d o  bl«>M ind t n a  p o d a r k i .
Łagodne cygara H ^anna (Dunlitat), paczka za­

wierająca iO sztuk: 
długość cygar mm. 105 _  H 8 _  180 — 195 

cena „ zł r 1 5 " .  3-50  ̂ 6 '— , 9 ’ —
Łagodne cygara Hawanna, paczka zawierająea 

z5 sztuk:
długość cygar mm. 105 — 117— 123 — 142 — 144 

cena „ itr. 2 25, 3-2(1, 5-15, 6-—, 7'50
N o w o ś ć .

Na przedniejsze cygara Ha*anna — w dużych 
cynkowych puszkach — zawierających po 25 sztuk 

cysar złr. 6 i 8.
Cygara w tem opakowaniu nie zsychają się.

P a p i e r o s y  . .T h e  D I « lo “  
ze znanej labryki „Mavrides <fc File", Kair- 

Aleks.nJrya.
Wyłączna sprzedaż dla Europy. 

Powyższo ceny nie obejmują cła. Wysyłka za 
zali izką Przy większy.-h z eceuiach t«-rmin do­
stały wedle umowy, frzy  te 1 grahcznveh zamó­
wieniach zwrot porta d j ->0 ct. 25 ;0 y 10 

d U  Zastępcy poszukiwani.

Leon Bravo, Hamburg.

KAŻDY PRENUMERATOR

„Tygodnika ilustrowanego"
otrzym uje  w  r. 1 9 0 0  bez żadnej d op ła ty

12 tomów dziel Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc).

N ow e w ydanie dzieł Sienkiew icza, w yłączn ie rłla 
prenum eratorów  „T ygodn ika  illustrow anego1*, 

w ych odzi w  36 tomach, co najmniej lO cio  arkuszow ych.

T y g o d n ik  d ru k u je  jed n ocześn ie  d w ie  p ow ieśc i.
Powieści i nowelle na r. 1900:

„Krzyżacy1* H. S ien k iew icza ,  „W i­
dzenie" B. P ru ssa  (z lllusir). „Z  ró ­
żnych dróg" E. Orzeszkowej (z illu- 
stracyami), ,yFiat Inx* A. Krechow le- 
c h le g o , „Nowy Obywatel" a . Gru­
szeckiego (z illustracyami), „Chłopi" 
W. R eym onta, „Gajowy" Joraa.ia  

(z illustr.).
Szkice i sludya łrstoryczne: „Jan
Sobieski w świetle krytysi woj­
sko wej“  A. Rembowskiego (z iilu

stracyami), Stanisław  Leszczyń ­
sk i44 tegoż autora (z illustracyami) 
„M atka Warneńczyka*4 M. Dubie­
ckiego (z illustr) , „Zabytk i i P a ­
ła ce  W arszaw skie44 A. Kraushara  

(z illustr).
W  dziale artystycznym rocznie prze­
szło  1200 illustrecyj —  znaczn.e 
powiększona ilość reprodukcyi ko­
lorowych, wśród których damy dwa­
naście obrazów kolorowych Br. Gem- 
barzewsklego pod  tytułem : „R ok  

ńotnlerza.44

P re n  nm erata  w raz z dodatk . p ow ieść , w arkuszach  
i  z 12-tu tom am i S ien k iew icza  w ynosi w K r a k o w ie  
k w a rta ln ie  3  z ir . 3 0  ct ., na p ro w in cy i z p rzesy łk ą  

p ocztow ą  3  z łr . 7 5  et.
Za oprawę dwunastu tomów Sienkiewicza dopłaca się 2 złr. 

40 cent. Pierwszych dwanaście tomów Sienkiewicza z roku 1899 
now i prenum eratorzy nabyć mogą za do. 
plutą 6 złr. 50 cr . , w oprawie 8 złr. 90 et. 2645 % 3
Prenumeratę przyjmują: K s ię g a rn ia  G ebeth n era  i  S p ó łk i 
w K r a k o w ie ,  wszystkie Księgarnie, oraz E k sp ed y ey a  g ł. 

„T y g , illustr.** w e L w ow ie , P asaż H a u s u a n a  9 .

T ylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zam knię­
ta jest opaską jak obok (ezf-rwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C HC Z A S  N IEZR Ó W N AN Y !

■ W .  M a a s e r ’ a  prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie chronionem)

Wilhelma Haager’a w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł u t w e g o  

t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o *  
e u i e n l e  c a ł e g o  u a i r o j u ,  s z c z e g ó l n i e j  p i e r s i  i  p ł u c .  
p r z y l t y i t  k  w a g i  c i a ł a  ,  p o p r a w i e n i e  o k ó w ,  oraz w 
o g ó l e  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  i  z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w  W i e d n i a  I I I  6 , H e u m a r k i  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii auciro-węglersklej.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty toiszniewskl, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarskl I Syn, kupiec, 
w  K z e s z o w i e  : pp A. Karpiński, aptek., J Schaiter i S. kupiec 

Główny skład i rozsyłka dia Austro-Węgier
W . Maagrer, w ien , 1X1/3, Htmnarkt Nr. 3.

U W  Naśladowania będą sądownie ścigane. 'M B  2141 ®

Ł y ż w y  t Ł r a  f o t o n y
POLE A

Skład Roiserów i Aparatów fofograficznycli
POD F I R MĄ

A N T O N I  L A R IS C H  w  K ra k o w ie
p rzy  u licy  Szew sk iej p o d  L . 1»* 2554 7 10

I

Wielka sprzedaż gwiazdkowa
FIRMY

a i s ® n  d e

w Krakowie, Rynek główny L. 6, obok kościoła N. P. M.
W*" PRAKTYCZNE PODARKI PO ZNANYCH BARDZO NISKICH, STAŁYCH CENACH

N ow ość! Halki i Bluzki jedwabne i wełniane. N ow ość!
RĘKAW ICZKI, CHUSTECZKI, POŃCZOCHY I FARTUSZKI.

IW B ieliznę Jaegera.
W ł a s n y  w y r ó b  B i e l i z n y  mę sk i e j ,  d a m s k i e j  i dz i ec i ęcej .

= •  Nowość! 9-— -- Krawatki męskie 1 damskie. = •  Nowość! • =
Wyprawy ślubne.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
2555 6 6

I T

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1892 168 0

W *  H a l s k i
■  K r a J r o w i e ,  Suk.mnnlcm,

handel żelazny.

PianiQtb ^ ° r a  UKOńczyła konser- 
I lalllO inClf wator/um  warszawskie, 
następnie brała lekcye u Michałow­
skiego i Leszetyckiego, poszukuje iek- 
cyj pod puystępnem i warunkami.

Łase. zgłoszenia p o d : A. Z .  poste 
restante Kraków. 2661 2 3

„Na Gwiazdkę1
o

ozdobne Kasetki na biżu­
terie, rękawiczki, kołnie­
rze i mankiety, z przeo­
rami do szycia; Podstawki 
na fotografie i kalendarze; 
Kasetki z mydłami i per­
fumami —  polecają po bardzo 

niskich cenach 269i 2 3

B r .  B i l e w & c y
w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi.

N a  O w i a z d k e !
Kto potrzebuje zeg a rk a  bardzo 
dobrego, najdokładniej chodzą­
cego, przez długie iau niepotrze- 
bującego reperacyi. niechaj ku­
puje s ł y n n e  ^ e g a r u

Józefa Płonki
zegarmistrza z Genewy,

w Krakowio przy ul. Szewskie1 Nr. 4.
Poleca też Zegary i Budziki francuskie.

Przyjmuje z a m i a n y ,  a wszelkie reperaeye 
wykonuje z ścisłą dokładnością po n a j p r z y ­
s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h .  2441 6 6

M  G W I A Z D K Ę !
FIRMA

obol c a ra t
jubiler, w Krakowie,

tylko przy plscu Maryackim pod L. 1.
„ p o d  M u r z y n a m i-4

poleca Szanownej Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę
■w y r o t o ó  w

sreb rn y fli i z ło ty ch ,
odznaczających się gustem, oryginalnością 

trwałością i eleganckiem wykonaniem 
Wszelkie zimówidnia i reperacye wyko­
nywam jak najstaranniej, punktualnie I po 

cenach umiarkowanyoh.

Złoto, srebro I drogie kam ie­
nie zaknonje lub przejmuje 

w zx  m ian.

S r e b r o  do  w y p r a w  ś lu b ir y c h
gotowe na składzie.

Mam na składzie wyroby ChnstoffTa L  Co.
z Wiednia. S'’ 8 !  3 3

1 Jcoionit
J. F. Fischer
w K r a k o w ie , l lo la  A *B , 

poleca o Ile z E L p a s  
w y s t a r c z y :

wyśmienitą B tarkę zu^k XJ za
b n t e lk J ...........................6b et.

wyśmienitą starą SiaTkę znak C 
za butelkę . . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i ­
w o ba w arsk ie  /.a but. 12 ct. 

P iw o  b a w a rsk ie  za 11 bu­
telek .............................z Ir. 1'20.

2874 3 0

#  MAGAZYN KONFEKCYI K
dla Dziewcząt i Chłopców •

pod urmą

ul- G rodzka 4. I . p iętra, z
wysprzedsje 2»4s 4 5

N A  G W I J Z D K Ę  0
ca ły  pozostały z sozohji zapas konfe- A O  
k c y i , jakote:, sukienek dla dziewcząt 

_  i  ubrań dla ch ło p c ó w  —  po cenach
bajecznie tanieli. j #

r b n n n m  k a w a l e r ’ teoretycznie 
Ł K U II U II I , j praktycznie wykształ­
cony, uzdolniony do samoistnego p ro ­
wadzenia większego tolwarku, intenzy- 
wnie zagospodarowanego, który posiada 
przynąimniej dziesięcioletnią praktykę 
i przedłoży poważne rekomendacyr — 
z n a jd z ie  p o sa d ę  od 1 m -rca lub 
1 kwietnia 1900 r. —  W ynagrodzenie: 
600 koron rocznej pensyi i całe utrzy. 
manie. —  Dokładny życiorys, odpis 
świadectw i adresy tych pracodawców, 
na których rekomendacye kompetent 
pow ołać się zamyśla, przesyłać pod 
adresem : M . S t . , K r a k ó w ,
S m o le ń s k  A r . 1 9 , IF . p ię tr o . —  
Podania nieuwzględnione — pozostaną 
bez odpowiedzi. 257 2 7 7

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijakowskich w Bielsku. Eządca drukarni A. Szyjewski.


